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Anna Lubieniecka: 
Doceniłam wiele, 
także straty 

Sport Kamil 
Grosicki zdecydo-
wał się pozostać 
w Anglii do końca 
kontraktu. Kto zy-
skał, a kto stracił 
na tej decyzji? Klu-
czowe pytanie: co 
z występami „Gro-
sika” w kadrze  
narodowej? strona 20 

Magazyn Rzuciła scenę, wzięła  
namiot i wyjechała za granicę. Teraz  
zapowiada, że wraca odmieniona strony 16-17

Wyrok Policjanci nie w każdym przypadku mają prawo 
do legitymowania osoby – orzekł sąd w Szczecinie strona 4
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Szczecin. Po głośnej sprawie przemalo-
wania kamienicy w centrum, wraca 
kwestia uchwały krajobrazowej Strona 5 

N
ak

ła
d 

20
.9

70
  N

r 
53

 (4
29

7)
  

4,20 
ZŁ  
W TYM  
8%VAT

Nr ISSN 0137-9178 Nr indeksu 348-570

REKLAMA 0010059019

SALON MEBLOWY ŚWIAT MEBLI 
ul. Rapackiego 1b, Szczecin, tel. 914221170

NOWE 
EKSPOZYCJE 

Wyjątkowe, ładne i tanie 
         meble w jednym miejscu

eprasa.pl 274ad601b2



02 aaGłos Dziennik Pomorza 
Piątek, 5.03.2021na dobry początek

Zachodniopomorskie  
Bogna Skarul 
bogna.skarul@polskapress.pl 

Szczecinianin, który otrzymuje 
w województwie najwyższą 
emeryturę z ZUS, przeszedł 
na emeryturę w wieku 73 lat 11 
miesięcy. Koszalinianin w wieku 
67 lat, mając 48 lat stażu pracy. 

Szczecinianin, który przepraco-
wał 55 lat i dziewięć miesięcy, 
dostaje co miesiąc 15,4 tys. zł 
emerytury. W Koszalinie naj-
wyższa emerytura to 13,4 tys. 
zł. Natomiast najniższa w kra -
ju emerytura to 0,03 zł.  

Co trzeba zrobić, aby otrzy-
mywać tak wysokie świadcze-
nia emerytalne? 

Jak wynika z danych ZUS, 
tak wysokie świadczenia otrzy-
mują osoby, które mają długi 
staż pracy, a na emeryturę zde-
cydowały się przejść wiele lat 
po osiągnięciu powszechnego 
wieku emerytalnego.  

Na wysokość emerytury 
składa się kapitał wypraco-
wany podczas aktywności za-
wodowej i przewidywana dłu-
gość życia po przejściu na eme-
ryturę. Czyli im dłużej pracu-
jemy, tym więcej składek zgro-
madzimy.  

- Oczywiście im wyższe za-
robki, tym wyższe odprowa-
dzamy składki - tłumaczy Karol 
Jagielski z ZUS województwa 
zachodniopomorskiego. - Jed-
nocześnie, opóźniając przejście 
na emeryturę, skracamy prze-
widywany czas jej wypłaty, dla-
tego świadczenie zdecydowa-
nie wzrasta. 

Natomiast w Polsce najwyż-
sza emerytura w 2020 roku wy-
nosiła 22 tys. 482,56 zł brutto. 
Otrzymywał ją lublinianin. Rok 
wcześniej rekord należał do mie -
szkanki Bydgoszczy i wynosił 
22,2 tys. zł brutto. Jak podaje por-
tal prawo.pl, tylko czterech senio-
rów otrzymuje emerytury prze-
kraczające 20 tys. zł brutto. Każdy 
z nich posiada bardzo długi staż 
pracy: od 57 do 61 lat. Trójka 
z nich przeszła na emeryturę 
po przekroczeniu 80 roku życia. 

Natomiast 45 emerytów co 
miesiąc z ZUS otrzymuje co naj-
mniej dziesięć tysięcy złotych 
brutto.  

Z kolei najniższa emerytura to 
0,03 zł (choć tutaj jest wypłacane 
również świadczenie uzupełnia-
jące dla osób niesamodzielnych 
w wysokości 500 zł). Pani prze -
szła na emeryturę w wieku 60 lat 
i pięciu miesięcy, a jej okres skład-
kowy to... jeden dzień. ¹

ŚWIAT

Dzisiaj
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Pogoda w regionie

Emerytury w regionie: 
tyle dostają rekordziści

FO
T.

 S
T.

 C
H

O
R.

 S
ZT

. A
RT

U
R 

W
AL

EN
TO

Nasi żołnierze w Libanie: II zmiana wraca 
do Polski, a III rozpoczęła działanie na Bli-
skim Wschodzie 
W libańskiej bazie Camp Shamrock odbyło się przeka-
zanie obowiązków pomiędzy II i III zmianą PKW 
UNIFIL. Dowódca II zmiany, mjr Maciej Jóźwiak prze-
kazał dowodzenie kontyngentem ppłk. Danielowi 
Kowalewskiemu. Dowódcy, w obecności asysty ho-
norowej, przekazali sobie flagę państwową. Jóźwiak 
podziękował podwładnym za profesjonalizm i zaan-
gażowanie przez całą misję. Następcy życzył żołnier-

skiego szczęścia, wyrażając przekonanie, że żołnierze 
III zmiany PKW UNIFIL będą  godnie reprezentować 
Polskę i siły zbrojne w Tymczasowych Siłach ONZ 
w Libanie. Kowalewski zapewnił, że dołoży wszelkich 
starań, by zadania stawiane przed kontyngentem wy-
pełniane były na najwyższym poziomie. - Wykonaliś-
cie wspaniałą pracę, ustawiliście wysoko poprzeczkę. 
Obiecuję, że zrobimy wszystko, by wasz wkład nie zo-
stał zmarnowany - powiedział . - Wracajcie do domu 
szczęśliwi, przywitajcie rodziny, odpocznijcie i przygo-
tujcie się na kolejne wyzwania. (JASZ)

LOTTO
 
03.03.2021, godz. 21.50 
Multi Multi: 1, 5, 14, 21, 24, 36, 39, 
41, 42, 45, 50, 56, 61, 63, 65, 66, 
68, 69, 70, 76 plus 63 
Ekstra Pensja: 2, 15, 24, 26, 27+4 
Ekstra Premia: 1, 8, 12, 20, 29+3 
Mini Lotto: 2, 18, 19, 21, 38 
Kaskada: 1, 2, 8, 9, 10, 11, 13, 16, 17, 
19, 21, 22 
Super Szansa: 4, 4, 0, 6, 5, 8, 7 

04.03.2021, godz. 14 
Multi Multi: 3, 8, 9, 14, 23, 26, 29, 
35, 43, 46, 48, 49, 52, 58, 59, 61, 
63, 73, 74, 80 plus 23 
Kaskada: 1, 3, 4, 6, 7, 8, 13, 18, 19, 
20, 23, 24 
Super Szansa: 9, 5, 8, 8, 9, 5, 1

WALUTY Z 04.03.2021
USD  3,7851 (+)   
EUR 4,5540 (+)  
CHF 4,1003 (+)   
GBP 5,2717 (+) 
 
(+) wzrost ceny w stosunku 
do notowania poprzedniego  
(-) spadek ceny w stosunku  
do notowania poprzedniego

Katarzyna 
Skrzynecka 
Lubi swoje ciało i nie ma 
się czego wstydzić. Tego 
samego uczy swoją córkę.

Jesteśmy 
różne
Wzór współczesnej 
kobiety? Nie ma! 
Rozmowa o stereotypach.

Przedwiośnie 
na talerzu
Pełno warzyw i dodatków, 
które mają witaminy dobre 
dla urody. 

Kuchnia

Jutro u nas

Temat dnia

Rozmowa  

- Na przesilenie wiosenne zde-
cydowanie polecam kiełki - 
mówi Ewa Muszyńska, diete-
tyk. 

Nadchodzi już sezon 
na kiełki i niektóre nowa-
lijki, które tak naprawdę 
możemy wyhodować sa-
mi, w domu na parapecie. 
Zachęcam do hodowli 

kiełków. Zasadzona w do-
niczce cebula lub pietruszka 
oraz wysypana na wilgotną 
ligninę rzeżucha zazielenią 
się w ciągu kilku dni. Może-
my także zaopatrzyć się 
w kiełkownicę i stworzyć 
w domu własną hodowlę 
kiełków.  

Kiełki posiadają wiele 
prozdrowotnych właści-
wości i wartości odżyw-
czych. 
Na przesilenie wiosenne 

zdecydowanie polecam 
kiełki, to prawdziwa bomba 
wartości odżywczych. 
W nasionach kiełków wcho-
dzących w fazę kiełkowania 
zachodzi wiele dobroczyn-

nych procesów. Enzymy po-
wodują zwiększenie ilości 
witamin, przemiany cu-
krów, rozkład białek 
na aminokwasy. Kiełki od-
miennych gatunków roślin 
różnią się pod względem 
zawartości poszczególnych 
składników. Zaletą kiełków 
jest to, że możemy się cie-
szyć nimi cały rok. To bez 
wątpienia naturalny za-
strzyk energii. Zawierają 
między innymi sporo wita-
miny C i dlatego warto jeść 
je szczególnie teraz, gdy 
szaleje też pandemia 
koronawirusa, aby wzmoc-
nić naszą odporność. 

Jak możemy wykorzystać 
kiełki?  
Najczęściej spożywa się 

na surowo - na kanapki, 
do past, do smarowania pie-
czywa, surówek i sałatek. 
Mogą być używane jako de-
koracja do potraw, na przy-
kład do zupy krem. Niektóre 
rodzaje kiełków, zwłaszcza 
roślin strączkowych, powin-
ny być spożywane na ciepło. 

Kiełki może jeść każdy, 
a co z nowalijkami? 
Nie polecam nowalijek 

alergikom, osobom cierpią-
cym na wrzody żołądka, 
chorującym na zespół jelita 
drażliwego, a także dzieciom 
poniżej trzeciego roku życia. 
Ich układ pokarmowy jest 
niedojrzały i funkcjonuje 
inaczej niż u dorosłych, dla-
tego nowalijki mogą wywo-
łać ból brzucha lub wysyp-
kę. Lepiej dla takich osób 
kupować warzywa ze spraw-
dzonych źródeł lub pocze-
kać, aż będą osiągalne 
z gruntu.  
¹ 

Rozmawiała Ula Sobol

Kiełki to wielka bomba 
wartości odżywczych

Szczecinianin, który przepracował 55 lat i dziewięć miesięcy, 
dostaje co miesiąc 15,4 tys. zł emerytury
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Ewa Muszyńska: - Kiełki to 
bez wątpienia naturalny 
zastrzyk energii
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Pomorze Zachodnie nie może być pomijane przez rząd, a gminy nadmorskie za-
sługują na taką samą pomoc jak gminy górskie. Jako Zachodniopomorski Zespół 
Parlamentarny przyjęliśmy dziś (1 marca - przyp. red.) jednomyślnie stanowisko 
z apelem do premiera w tej sprawie. 
ARKADIUSZ MARCHEWKA, POSEŁ, PLATFORMA OBYWATELSKA

Z TWITTERAKALENDARIUM

SZCZECIN
Do końca marca 
w kawiarni „Kamienica 
w lesie” przy ul. 
Pocztowej 19, w godz. 
10-18, można cieszyć 
oczy wystawą 
zorganizowaną z okazji 
Dnia Staroci przez 
Monikę Szymanik. 
Pasjonatka 
przedwojennych 
opowieści 
i zabytkowych 
przedmiotów 
związanych z lokalną 
historią zebrała 
od okolicznych 
mieszkańców niezwykłe 
eksponaty. Zobaczyć 
można na przykład 
magiel pochodzący 
z 1880 r., ozdobny haft, 
oryginalnie wykonane 
klamki, płyty 
winylowe i wiele, wiele 
innych historycznych 
przedmiotów 
związanych ze 
Szczecinem. (AR)FO
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 1569 
Król Zygmunt II August ogłosił przy-
łączenie województwa podla-
skiego do Korony Królestwa Pol-
skiego. 
 
 
 1812                   
Napoleon Bonaparte utworzył zło-
żony z Polaków 5. Korpus Wielkiej 
Armii. 
 
 
 1945 
Wojska 1. Frontu Białoruskiego zdo-
były: Białogard, Gryfice, Kamień Po-
morski i Stargard. 
 
 
 1953                       
Ppor. Franciszek Jarecki uprowadził 
w Słupsku odrzutowy samolot my-
śliwski MiG-15bis i wylądował nim 
na duńskiej wyspie Bornholm. 
W dniu śmierci Stalna, gdy brał 
udział w ćwiczeniach w patrolu 
dwóch MiG-ów, wykorzystując 
chmury, odbił od formacji, odrzucił 
dodatkowe zbiorniki paliwa, by 
pozbawić samolot dodatkowego 
oporu i zanurkował na pułap 200 
metrów, by ominąć radzieckie sy-
stemy radarowe. Początkowo prze-
łożeni przypuszczali, że Jarecki się 
rozbił, ale po poszukiwaniach odna-

leziono dodatkowe zbiorniki 
i zdano sobie sprawę z ucieczki. 
 
 
 1957                        
Dokonano dokładnego wytyczenia 
granicy polsko-radzieckiej w daw-
nych Prusach Wschodnich, na Zale-
wie Wiślanym i Mierzei Wiślanej. 
 
 
 1960 
Dokonano oblotu szybowca SZD-
25 Lis. 
 
  1993 
Jarosław Kaczyński ujawnił tajną in-
strukcję Urzędu Ochrony Państwa, 
dotyczącą zakładania podsłuchów 
i inwigilacji partii politycznych. 
 
 
 2002 
Została zarejestrowana Platforma 
Obywatelska.    2006 
W Toruniu wykryto ptasią grypę 
u łabędzia. Był to pierwszy przypa-
dek wirusa ptasiej grypy w Polsce. 
Niebawem potwierdzono, że ptak 
zarażony był groźnym dla ludzi wi-
rusem typu H5N1.

MATERIAŁ INFORMACYJNY ALLEGRO 0110039048

Rozwijaj biznes z solidnym partnerem
Dołącz do ponad 120 tysięcy sprzedawców Allegro 
Coraz częściej zamiast 

przemierzać sklepowe alejki, 

wolimy „przeklikać” w sieci 

produkty, które nas interesują. 

Jednak start internetowego 

biznesu to nierzadko duży wy-

datek, a zdobywanie klientów 

trwa latami. Warto więc pomy-

śleć o prostszej alternatywie, 

jaką jest sprzedaż na Allegro, 

platformie pierwszego wyboru 

dla polskich konsumentów.

Co trzeba wiedzieć,  

rozpoczynając działalność  

w e-commerce?

Raporty wskazują, że Polacy 

zmienili w ostatnim czasie 

nawyki zakupowe i przenieśli 

się do online’u, czego efektem 

jest rozwój e-commerce. Jeśli 

przedsiębiorca decyduje się na 

rozpoczęcie swojej przygody  

z e-handlem od Allegro, nie musi 

szukać klientów – w końcu są 

oni już na platformie. Na Allegro 

znajdzie też szereg narzędzi, któ-

re pozwolą na rozwój na bardzo 

konkurencyjnym rynku. 

Własny sklep internetowy,  

a może sprzedaż na Allegro?

Budowa lojalnego grona klientów, 

a co za tym idzie zwiększanie 

zarobków, trwa latami i wymaga 

nakładów �nansowych, które 

nie od razu mogą się zwrócić. 

Dlaczego więc nie sprzedawać na 

platformie, która dla 80% inter-

nautów jest ulubionym miejscem 

e-zakupów? Klienci lubią Allegro, 

ponieważ mają dostęp do ponad 

120 tysięcy �rm oferujących im 

wszystko, czego potrzebują. 

Doceniają też wygodę, szybkie 

dostawy oraz jakość obsługi.

Allegro to �rma, działająca na  

polskim rynku od ponad 20 lat 

oraz największa platforma e-com-

merce w Polsce, która każdego 

miesiąca przyciąga średnio 20 mln 

internautów, co odpowiada 76% 

użytkowników Internetu  

w Polsce.

Rozpoczęcie działalności na plat-

formie nie wymaga wkładu włas-

nego – sprzedający nie wnoszą 

stałych, np. miesięcznych, opłat. 

Rozliczenie dokonywane jest na 

podstawie prowizji od sprzedaży. 

Jak zacząć sprzedaż na Allegro?

Rozpoczęcie sprzedaży na Allegro 

jest bardzo proste – wystarczy 

wpisać NIP do formularza rejestra-

cyjnego, aktywować adres e-mail  

i wykonać przelew wery�kacyjny 

w wysokości 1,01 zł. Kwota ta  

zostanie zwrócona po kilku 

dniach. I gotowe! Teraz można 

zabrać się za budowanie oferty. 

Wpływ na powodzenie sprzedaży 

ma wiele czynników. Najważniej-

sze to: atrakcyjne zdjęcia, rzetelny 

opis, czytelne nagłówki, ceny 

dostosowane do stawek kon-

kurencji i oferty specjalne – np. 

Allegro Smart!, program oferujący 

klientom darmowe wysyłki oraz 

zwroty. Bardzo ważna jest rów-

nież komunikacja z kupującymi, 

która przyczynia się do pozyski-

wania pozytywnych ocen. 

Każdy sprzedawca, który dołączy 

do Allegro, może korzystać, 

nawet przez 8 miesięcy, z pakietu 

powitalnego, czyli specjalnych 

promocji. W ramach tego udogod-

nienia otrzymuje do 100% zniżki 

na prowizję od sprzedaży (do 50% 

w przypadku ofert wyróżnionych). 

Program obejmuje też m.in. pakiet 

100 wyróżnień dla ofert oraz  

darmowy abonament profesjonal-

ny (narzędzia dla sprzedawców). 

Jak widać, rozpoczęcie sprzedaży 

na Allegro jest naprawdę proste. 

Wielu sprzedawców odnosi  

pierwsze znaczące sukcesy  

zaledwie po kilku tygodniach.  

W 2020 roku jeden z nich 

osiągnął wartość sprzedanych 

produktów w wysokości 1 mln zł 

zaledwie po… 19 dniach.

REKLAMA 0010061304

Praca dla lekarzy i pielęgniarek 
w nowej poradni POZ 

przy szpitalu w Słupsku!

Przychodnia POZ powstaje w kompleksie szpitala przy ul. Hubalczyków w Słupsku, 

w odrębnym parterowym budynku.

To gwarantuje bezpieczeństwo pracy, parking w sąsiedztwie i bliskość poradni 

specjalistycznych i oddziałów szpitalnych.

Zapraszamy do współpracy lekarzy medycyny rodzinnej oraz pielęgniarki.

Gwarantujemy:
 dogodną formę zatrudnienia
 atrakcyjne wynagrodzenie
 możliwość rozwoju poprzez udział w szkoleniach
 pomoc w znalezieniu zakwaterowania
 urlopy szkoleniowe
 bene� ty pozapłacowe

Skontaktuj się z nami!

Wojewódzki Szpital Specjalistyczny im. Janusza Korczaka w Słupsku Sp. z o.o.

- Kierownik Działu Kadr i Płac Weronika Dułak,

e-mail: w.dulak@szpital.slupsk.pl, tel. 59 84 60 624 lub 602 810 952

- Pełnomocnik ds. pozyskiwania personelu medycznego

dr n. medycznych Jarosław Feszak,

e-mail: jarekfeszak@gmail.com, tel. 668 662 476

eprasa.pl 274ad601b2
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Szczecin 
Mariusz Parkitny 
mariusz.parkitny@polskapress.pl 

Policja przekonywała, że oby-
watel nie może odmówić po-
kazania dokumentów na wez-
wanie do wylegitymowania 
się. Sąd rozbił  te argumenty 
w pył.  

Prawomocny wyrok zapadł 
wczoraj przed Sądem Okręgo-
wym w Szczecinie. To pokłosie 
protestu, jaki grupa 
szczecinian zorganizowała rok 
temu przed bramą seminarium 
duchownego w Szczecinie 
po premierze filmu braci 
Sekielskich „Zabawa w chowa-
nego”. Protest miał milczący 
przebieg, ale odbył się podczas 
pandemii. Dlatego jego uczest-
nicy zostali wylegitymowani 
przez policję. 

Jedna osoba odmówiła po-
kazania dokumentów, kolejnej 
chciano wręczyć mandat za za-

śmiecanie przez położenie 
na ziemi znicza. Policjanci 
uznali, że nawet w takich oko-
licznościach znicz jest odpa-
dem. Sprawa trafiła do sądu, 
który w dwóch instan-
cjach umorzył sprawę. 
Przy okazji wyjaśnił, że nie 
w każdej sytuacji policja może 
żądać okazania dokumentu. 

Szczególnie, gdy korzystamy 
ze swoich konstytucyjnych 
praw, jak choćby prawo do po-
kojowego wyrażania poglą-
dów. Sąd podkreślił, że osoba, 
która nie wylegitymowała się, 
nie miała takiego obowiązku, 
bowiem nie zaistniały pod-
stawy do takiego żądania ze 
strony policji.  

Sąd uznał, też że nie można 
karać za pozostawiony przez 
jednego z uczestników znicz, 
bo nie jest w tym kontekście 
odpadem, a postawienie go 
w miejscu ogólnodostępnym, 
na chodniku, także stanowi 
konstytucyjne prawo do wyra-
żania poglądów.  
¹

Sąd: Są sytuacje, kiedy można 
odmówić policji dokumentów  

W związku z wczorajszą rozprawą przed sądem okręgowym przy ulicy Kaszubskiej odbył się 
wiec poparcia dla obwinionych uczestników zeszłorocznego protestu przed seminarium
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Mariusz Parkitny 
mariusz.parkitny@polskapress.pl

Gryfino 

Pięć podwórek na terenie 
Starego Miasta w Gryfinie zo-
stanie zrewitalizowanych. 
W realizację zaangażowani 
zostaną mieszkańcy. Odno-
wią podwórka według włas-
nych pomysłów. Jeszcze 
w tym miesiącu powinny zo-
stać podane dokładne wy-
tyczne konkursu.  

Każdy mieszkaniec wytypo-
wanych do projektu obszarów 
będzie miał bezpośredni 
wpływ na odnowę konkret-
nego podwórka. Kluczowe 
w projekcie będzie więc zaan-
gażowanie i determinacja 
gryfinian – od momentu pow-
stania pomysłu, aż po jego rea-
lizację. 

Gmina przygotowuje się 
właśnie projektu 
rewitalizacyjnego pn. „Gryfino 
Stare Miasto OdNOWA – akty-
wizacja społeczności lokal-
nych”, na który pozyskała pie-
niądze ze środków Unii Euro-
pejskiej w ramach Programu 
Operacyjnego Pomoc Tech-
niczna 2014-2020. Dofinanso-
wanie projektu wynosi 135 tys. 
zł i stanowi 90 procent war-
tości zadania. 

Będzie konkurs  
- Odnowa podwórek nasta-
wiona będzie na wprowadze-
nie realnej zmiany w otocze-
niu, zgodnie z potrzebami 
mieszkańców. Władzom 
gminy zależy bowiem 
na zwiększeniu udziału miesz-
kańców Starego Miasta w ży-
cie publiczne i otaczającą ich 
przestrzeń, oraz wzmacnianiu 
więzi społecznych w ramach 
lokalnej wspólnoty - mówi Ja-
kub Matura z Urzędu Miasta 
i Gminy w Gryfinie. 

Projekt zostanie przepro-
wadzony na podstawie kon-
kursu, którego zasady gmina 
Gryfino ogłosi na stronie 
internetowej  www.gryfino.pl 
jeszcze w tym miesiącu. 
Na pewno warto zwrócić 
uwagę, aby duży nacisk poło-
żyć na przyrodę i zazielenianie 
terenu.  

- Oczywiście zgłoszone 
projekty będą konsultowane 
z mieszkańcami i ekspertami, 
m.in. z architekt miejską. Za-
leży nam m.in. na zazielenia-
niu przestrzeni. Chodzi też 
o to, żeby zaangażować miesz-
kańców na tyle, że później to 
oni sami będą pielęgnować 
miejsca, które powstaną - do-
daje Jakub Matura. (SW)

Mieszkańcy odświeżą 
podwórka starówki

wydarzenia

AUTOPROMOCJA 

WEEKEND
TUŻ TUŻ

wydanie z Magazynem

REKLAMA 0010056642

Program ma na 

inwestycji w zakresie realizacji rzeźb 

w przestrzeni publicznej.

Program skierowany jest 

do samorządowych instytucji kultury 

niebędących współprowadzonymi przez 

Ministra Kultury, Dziedzictwa 

Narodowego i Sportu oraz jednostek 

samorządu terytorialnego, w których 

istnieje wydział lub komórka 

organizacyjna sprawująca opiekę 

konserwatorską nad zabytkami 

lub przestrzenią publiczną.

Działania możliwe do 

realizacja projektów współczesnych 

artystów odpowiadających na potrzeby 

lokalnych społeczności, konserwacja 

istniejących dzieł, wykup depozytów 

rzeźb gotowych, realizacja odlewów prac 

artystów polskich i zagranicznych, 

ewentualnie projektów rzeźb, w celu 

umieszczenia w przestrzeni publicznej – 

zewnętrznej i wewnętrznej ze stałym, 

nieograniczonym dostępem dla 

publiczności, np. w parkach rzeźby, foyer, 

lobby, na dziedzińcach siedzib instytucji 

użyteczności publicznej, w tym instytucji 

kultury, uczelni. 

Termin składania wniosków: 

31 marca 2021 roku. 

Więcej informacji: 

rzezba-oronsko.pl/rzezba-dla-

niepodleglej

Kontakt: 

program-rzezba21@rzezba-oronsko.pl

Program 

przez

Instytucja 
zarządzająca 
programem

REKLAMA 0010069439

KOSTKA (80-200 mm) 725

ORZECH GRUBY  
(40-80 mm)

725

GROSZEK (10-25 mm) 700

GROSZEK (25-40 mm) 680

OBNIŻAMY CENY  
NA wIOsNę,

PROMOCJA!!!

REKLAMA 0010065687

                              

 

                  

Inter Group to fi rma działająca na rynku od 25 lat. Obsługujemy klientów z całego kraju oferując 
usługi z zakresu ochrony osób i mienia, utrzymania czystości.

Poszukujemy w SZCZECINIE pracowników na stanowisko:

PRACOWNIK SERWISU SPRZĄTAJĄCEGO 

(Szczecin Centrum)
OFERUJEMY:

•  Stabilne zatrudnienie na umowie o pracę w dynamicznie rozwijającej się fi rmie,

•  Regularnie i terminowo wypłacane wynagrodzenie miesięczne do 2000 zł - 2500 zł 
netto („na rekę”)

• Dofi nansowanie, m.in. zakup leków, okularów, dojazdy do pracy, etc…

•  Możliwość przystąpienia do ubezpieczenia grupowego na atrakcyjnych warunkach

• Pakiet medyczny

OCZEKUJEMY:

• Sumienności i zaangażowania w wykonywaniu obowiązków

• Mile widziane osoby z orzeczeniem o niepełnosprawności

Zainteresowane pracą osoby prosimy o przesłanie CV na adres: 
rekrutacja@intergroup.pl 

lub kontakt telefoniczny na nr 530 491 386  

W CV prosimy uwzględnić klauzulę: „Wyrażam zgodę na przetwarzanie moich danych osobowych zawartych w mojej aplikacji dla 
potrzeb niezbędnych do realizacji procesów rekrutacji (zgodnie z Ustawą z dnia 29 sierpnia 1997 r. o ochronie danych osobowych 
tj. Dz. U. z 2002 r., Nr 101, poz. 926, ze zm.), prowadzonych przez InterGroup z siedzibą w Bydgoszczy.

REKLAMA 0010071108

Z okazji Światowego Dnia Zdrowia Jamy Ustnej 
Okręgowa Izba Lekarska w Szczecinie 

zaprasza mieszkańców województwa zachodniopomorskiego 

na bezpłatne konsultacje stomatologiczne  
w dniach 15-19.03.2021 r. 

Wykaz gabinetów prowadzących konsultacje  
dostępny na stronie internetowej 

www.oil.szczecin.pl zakładka: Sprawy lekarzy dentystów.

eprasa.pl 274ad601b2
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Szczecin 

Po głośnej sprawie przemalo-
wania na czerwono partero-
wego pawilonu kamienicy 
przy pl. Zgody w Szczecinie, 
powraca  kwestia uchwały 
krajobrazowej, nad którą mia-
sto pracuje od wielu lat. Kon-
serwator zabytków, radni, lo-
kalni aktywiści ubiegają się 
o szybkie podjęcie i załatwie-
nie tematu.   

W przypadku kamienicy 
na rogu deptaku Bogusława 
i al. Wojska Polskiego, która 
dzięki obywatelskiej interwen-
cji Daniela Źródlewskiego 
z Muzeum Narodowego 
w Szczecinie przemalowana 
na czerwono była tylko przez 
dobę, uwagę mieszkańców 
zwrócił także szyld reklamowy 
zamieszczony na dachu pawi-
lonu. Pokaźnych rozmiarów 
baner zapewne skutecznie za-
słania widok z okna pierw-

szego i drugiego piętra kamie-
nicy.  

Oburzony faktem przemalo-
wania kamienicy Michał 
Dębowski, Miejski Konserwa-
tor Zabytków w Szczecinie, ko-
mentując w mediach 
społecznościowych tę sytuację, 
wezwał radnych Szczecina 
do przyjęcia uchwały krajobra-
zowej, która regulowałaby 
m.in. standardy umieszczania 
reklam. Do odezwy konserwa-
tora odniosła się w interpelacji 
do prezydenta miasta z 19 lu-
tego (4 marca jeszcze bez odpo-
wiedzi) radna Edyta 
Łongiewska-Wijas.  

- W związku z tym zwracam 
się do pana prezydenta o prze-
kazanie projektu uchwały, 
o którym mówi Miejski Konser-
wator Zabytków. W tej kaden-
cji Rady żaden dokument nie 
wpłynął. W poprzedniej kaden-
cji dokument był omawiany, 
lecz jego ścieżka uchwałodaw-
cza wygasła. Trudno pozytyw-
nie zareagować na to słuszne 
wezwanie Miejskiego Konser-
watora Zabytków, kiedy nie zna 
się aktualnego projektu 
uchwały krajobrazowej, for-
malnie skierowanego 

pod obrady rady - zauważa 
radna.  

Rada miasta stała się także 
adresatem petycji Igora 
Podeszwika z inicjatywy Nowy 
Szczecin, który 1 marca zwrócił 
się do radnych z prośbą o „pod-
jęcie uchwały intencyjnej zobo-
wiązującej prezydenta Szcze-
cina do przygotowania pro-
jektu uchwały krajobrazowej, 
a także rozpoczęcie prac 
nad projektem uchwały o opła-

cie reklamowej, która jest na-
rzędziem służącym do egze-
kwowania zasad kształtowania 
przestrzeni publicznej”. 

- Od blisko pięciu lat to-
czymy dyskusję o uchwale kra-
jobrazowej. Z dyskusji tej nic nie 
wynika. Sprawa szczecińskiej 
uchwały krajobrazowej przypo-
mina brazylijską telenowelę, 
w której co jakiś czas główni ak-
torzy - prezydent i radni - grają 
ze sobą w ping-ponga. Prezy-

dent uważa, że winę za brak 
uchwały ponoszą radni, ci z ko-
lei, że prezydent, bo przygoto-
wał bubel prawny. I tak co jakiś 
czas odbijają między sobą pi-
łeczkę, a chaos reklamowy 
w naszym mieście ma się w naj-
lepsze - twierdzi Podeszwik.  

Z pierwszą wersją projektu 
uchwały mieszkańcy mogli się 
zapoznać w czerwcu 2016 roku. 
Prezydent Piotr Krzystek zapo-
wiadał wówczas, że problemy 

m.in. na pl. Kościuszki, al. Woj-
ska Polskiego, czy w Dąbiu po-
winny zostać rozwiązane 
w ciągu dwóch lat. Nic takiego się 
nie stało.  

- Projekt uchwały reklamo-
wej opracowanej przez miasto 
sprowadza się w zasadzie 
do walki z nielegalnymi rekla-

mami. Tyle tylko, że do tego nie 
potrzebujemy specjalnej 
uchwały, bowiem już teraz in-
spektor nadzoru ma narzędzia, 
by walczyć z tego typu tabli-
cami - komentuje Podeszwik 

Zwrócił się po prezydenta 
z petycją o „wprowadzenie 
w formie zarządzenia Kodeksu 
dobrych praktyk, który obo-
wiązywałby miejskie jednostki 
i pełniłby funkcje edukacyjne. 
¹

Pilnie potrzeba uchwały krajobrazowej. 
Sygnały z różnych stron płyną do prezydenta  

Czerwony kolor miał bić po oczach przechodniów w samym centrum Szczecia. Po oburzeniu 
wielu mieszkańców inwestor przemalował obiekt na kolor nawiązując do kamienicy 
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Szymon  Wasilewski 
szymon.wasilewski@ 
polskapress.pl

Z pierwszą wersją 
uchwały krajobrazowej 
mieszkańcy mogli się 
zapoznać już w 2016 r. 
Do tej pory to tylko 
projekt

wydarzenia

REKLAMA 0010061430

Posłuchaj, DGS zmienia się w Demant
Jeden z największych pracodawców w regionie – DGS zmienił się w „Demant”.  

Firma w 2020 roku zatrudniła łącznie ponad 120 nowych specjalistów i planuje dalszy rozwój.
PoSłuchaj, jeSteśmy 
w GruPie Demant
W  lutym 2019 roku grupa Demant 

(wcześniej William Demant Holding) 

wdrożyła strategię nowej marki, by 

wzmocnić wewnętrzną spójność, kul-

turę organizacyjną, współpracę, kon-

kurencyjność oraz rekrutację. DGS był 

częścią tego procesu – jednym z wielu 

miejsc na świecie, które się zmieniło.

- Chciano, aby DGS był bardziej widocz-

ną częścią dziedzictwa Demant. Należy-

my do dużej grupy o globalnym zasięgu, 

która tworzy rozwiązania przyczynia-

jące się do  poprawy słuchu i  zdrowia 

ludzi na  całym świecie. Nasi specjaliści 

na  co  dzień pracują w  międzynarodo-

wych zespołach – mówi Nicolai Ryfos, 

dyrektor generalny DGS Business Servi-

ces Sp. z o.o. w Szczecinie.

Demant – PoSłuchaj  
roDzinnej hiStorii
Nazwa została wybrana, żeby zbudo-

wać nawiązanie do korzeni �rmy. Histo-

rii założyciela – człowieka z pasją – Hansa 

Demanta, który chciał poprawić życie 

swojej żony cierpiącej na ubytek słuchu. 

Przez ponad 100 lat członkowie rodziny 

Demant odegrali znaczącą rolę w  two-

rzeniu nowoczesnych technologii po-

magających ludziom lepiej słyszeć. 

- Zmiana na Demant cementuje tę po-

nadstuletnią podróż, w  czasie której 

staliśmy się silną �rmą, aktywną i  za-

angażowaną pod każdym względem 

– począwszy od aparatów i implantów 

słuchowych po  usługi dla protetyki 

słuchu na całym świecie – mówi Seba-

stian Gulka, dyrektor generalny DGS 

Poland Sp. z o.o. w Mierzynie.

PoSłuchaj, jeSt fajna Praca 
w Demant
Firma, w  której obecnie na  Pomorzu 

Zachodnim pracuje ponad 2700 osób, 

wciąż się rozwija. – Tylko w 2020 zatrud-

niliśmy ponad 120 specjalistów różnych 

dziedzin. W tym roku będziemy rozbu-

dowywać m.in. działy R&D oraz �nan-

sowe. Obecnie mamy otwartych ponad 

30 wakatów. Poszukujemy inżynierów, 

księgowych, programistów czy specjali-

stów ds. obsługi klienta – mówi Elżbieta 

Adamowicz, dyrektor HR.

Najliczniejszą grupę stanowią pracow-

nicy Produkcji i Magazynu. – To osoby, 

które po  przyjściu do  naszej �rmy, 

przechodzą szkolenia przygotowują-

ce je do  wykonywania codziennych 

zadań. Część z nich ma szansę w przy-

szłości zmienić dział. Dzięki różnorod-

nym programom rozwojowym łącznie 

w  2020 roku ponad 170 osób z  całej 

�rmy zmieniło swoje stanowisko – 

mówi Elżbieta Adamowicz.

Więcej informacji o  aktualnych ofer-

tach pracy można znaleźć na  stronie 

www.demantszczecin.pl 

Grupa Demant działa na  rynku global-

nym, posiadając spółki w  ponad 30 

krajach, zatrudnia ponad 16 000 osób 

i generuje roczne przychody w wysoko-

ści 14,469 mln DKK. Produkty są sprze-

dawane w ponad 130 krajach. Notowa-

na na  Kopenhaskiej Giełdzie Nasdaq 

jako jedna z 25 spółek, których akcje są 

najczęściej notowane pod względem 

kapitalizacji rynkowej w  wolnym obro-

cie, znanych również jako indeks C25, 

Demant jest spółką dominującą stojącą 

za  sukcesami handlowymi takich świa-

towych marek, jak Oticon, Bernafon, 

Sonic, Audika, Oticon Medical, MAICO, 

Interacoustics, Amplivox, Grason-Stad-

ler, MedRx i  Sennheiser Communica-

tions. William Demant Invest A/S, spółka 

w całości należąca do Fundacji Williama 

Demanta, posiada większość udziałów 

w  Demant A/S, co  stanowi gwarancję 

stabilności.

eprasa.pl 274ad601b2
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Nasze życie 

Przez ostatnie lata Polacy du-
żo podróżowali, dzięki                       
pootwieranym wszystkim                  
oknom na świat. To się gwał-
townie zmieniło. Jak pande-
miczne rygory i edukacja w rę-
kach rządu wpłynie na nasze 
postrzeganie świata? 

E ksperci zapowiadają, 
że obostrzenia pande-
miczne będą trwały la-
tami. Trudniej będzie 
wyjechać, wylecieć, 

przemieszczać się po świecie. 
Do tego zapowiadane przez mi-
nistra edukacji i nauki zmiany 
w podręcznikach, które mają być 
teraz głównie oparte na wartoś-
ciach chrześcijańskich, mogą nas 
odciąć od świata.  

Co to wszystko z nami zrobi? 
Prof. Ryszarda Cierzniewska, 

pedagog z UKW w Bydgoszczy 
przyznaje, że kondycja psychicz -
na i fizyczna naszego społeczeń-
stwa jest nienajlep sza. 

Emocje buzują 
- Myślę tu o cechach dobrze opi-
sanych przez współczesnych so-
cjologów i filozofów jak: egotyzm, 
emocjonalność i niepokój onto-
logiczny (ontologia to nowsze o -
kreślenie metafizyki jako działu 
filozofii - przy. red.) – mówi prof. 
Cierzniew ska.  

- Pierwsza jest życiem indy-
widualisty skoncentrowanego 
na sobie i własnych doraźnych 
potrzebach i życiem na krótki dy-
stans od celu do efektu. I w tym 
za kresie część z nas w czasach 
pandemii doznała zdziwienia, że 
nie można żyć bez ludzi, lub do-
wiedzieli się o sobie, że nie potra-
fią żyć z innymi. To ważna wie-
dza o sobie, która może przy-
nieść pozytywne skutki. Druga 
cecha dotyczy emocjonalności 
charakteryzującej się dążeniem 
do przyjemności, czyli takiego le -
tniego uczucia „skonsumowa-
nego” w określonej dawce. Nie-
stety ten rodzaj emocjonalności 
dawkujemy również dzieciom 
i młodzieży, a oni znajdują się 
w etapie życia, w którym emocje 
są niezwykle rozchwiane i mu-
szą je gdzieś przenieść. I oczy-
wiście przychodzi z „pomocą” 
wszechobecna internetowa 
„rzeczywistość rozszerzona”, 
która nie jest ani rzeczywistoś-
cią, ani dobrym miejscem na po-
znawanie siebie. Wyłączenie 
z bezpośrednich kontaktów spo-
łecznych „wrzuca ich” w to śro-
dowisko, gdzie nie ma trwałości, 
jest wiele negatywnych emocji 
i wytwarzana jest reprezentacja 
świata społecznego kompletnie 
odbiegająca od bliskości emocjo-
nalnej tak im potrzebnej.  

Trzecia z cech, którą prof. Cie -
rzniewska nazywa niepokojem 
ontologicznym, objawia się w  
po czuciu notorycznego lęku eg-
zystencjalnego, lęku o byt, braku 

wizji przyszłości, wizji własnego 
życia. Każda z tych cech na-
brzmiewa wraz z pandemicz-
nym wykluczeniem nas z nor-
malnego życia. Styl podejmowa-
nia decyzji przez obecny rząd po-
tęguje ten stan i narastającą fru-
strację w tak fundamentalnych 
dla naszego życia wymiarach. 

- Zajmowanie się w tym mo-
mencie podręcznikami jest bu-
dowaniem domu od okien – zau-
waża pedagog.  

- Wiele współczesnych rzą-
dów na całym świecie próbuje 
połączyć swoją religijną tożsa-
mość ze strukturami współczes-
nego świata w reakcji na globa li -
zację, jednak zaczynają od dzie-
lenia świata na my i oni. Wszyst-
kie te kraje są narodowymi pań-
stwami i realizują kapitalisty cz -
ną politykę. Każde z nich od wo -
łu je się do symboli, obrzędów, 
ceremonii, własnej wyjątkowo -

ści i misyjności. Nie ma takiej 
możliwości, aby zamknąć nas 
przed światem. Wprowadzenie 
nowych elementów do kształce-
nia nie zmieni nic, gdyż nasi ucz-
niowie uczą się głównie pod eg-
zaminy i jak przetrwać w szkole. 
Życia u czą się w zupełnie innych 
przestrzeniach. Szkoła i eduka-
cja potrzebują gruntownej zmia -
ny, na uczyciel szacunku i poczu-
cia spra wstwa, a nie zmian po-
dręczników. 

Świat wkracza w nowy okres 
„Świat wysyła łazika na Marsa, 
a u nas ogłasza się narodziny fa -
miliologii, promuje wydziały te-
ologiczne, wprowadza dzieła JP2 
do podręczników szkolnych 
i zwiększa punktację pism nau-
kowych, do których swe artyku-
liki wsadził Przemysław Czar -
nek” – to błyskotliwe spostrzeże-
nie politologa Marka Migalskiego 

dobrze oddaje istotę tego, czego 
obecnie doświadczamy. 

- Doświadczamy interesują-
cej rozbieżności, będącej konse-
kwencją pandemii – zauważa 
prof. Roman Leppert, pedagog 
z UKW w Bydgoszczy. - Z jednej 
strony ograniczenia związane 
z przemieszczaniem się, które 
być może potrwają latami, z dru-
giej strony przeniesienie wszyst-
kiego co możliwe do sieci, co 
spra wia, że wkraczamy w nową 
erę globalizacji, trudną jeszcze 
do nazwania (określenie jej mia-
nem cyberglobalizacji nie wy-
czerpuje jej istoty). Do tego trwa-
jąca (mimo pandemii) próba po-
znania kolejnych tajemnic Marsa 
– wszystko to sprawia, że świat 
wkracza w nowy okres swojego 
funkcjonowania. 

W opinii prof. Lepperta w po-
przek tym prawidłowościom 
idzie minister edukacji i nauki, 

który proponuje nam powrót 
do najstarszej i najbardziej kon-
serwatywnej filozofii pedago-
giki, jaką jest perenializm. Zakła -
da się w nim niezmienność na-
tury świata i człowieka, niezmie -
nny charakter prawdy, cnoty 
i piękna.  

- Powołany właśnie zespół ds. 
przeglądu podręczników i pro-
gramów nauczania zdaje się tę 
właśnie filozofię przyjmować za  
swoją – dodaje prof. Leppert.  

- Co może być konsekwencją 
ewentualnych zmian wprowa-
dzanych w systemie edukacji? 
Je szcze większy rozdźwięk po-
między tym, jaki jest i w jaki spo-
sób zmienia się świat a tym, co 
oferuje szkoła swoim progra-
mem nauczania, treściami za-
wartymi w podręcznikach, itp. 
To spowoduje jeszcze większą 
niechęć kolejnych roczników u -
czniów do szkoły jako instytucji, 
a u rodziców uruchomi poszuki-
wanie alternatywnych rozwią-
zań. Na szczęście mamy liczną 
grupę nauczycieli, którzy wie-
dzą, że żaden minister nie zrefor-
muje edukacji. I biorą sprawy we 
własne ręce. 

Jedynie słuszny nurt 
Małgorzata Żółtaszek, trenerka 
komunikacji, specjalizująca się 
w porozumieniu bez przemocy, 
zdaje sobie sprawę, że czas pan-
demii może być dla wielu osób 
tru dny ze względu na izolację 
po łączoną z oferowaną wokół at-
mosferą zagrożenia i strachu.  

- Trudność w swobodnym 
przemieszczaniu się może uczu-
cie niepokoju pogłębiać, co final-
nie może też przełożyć się na co-
raz powszechniejszy brak zaufa-

nia – mówi. - W takich okoliczno -
ściach pojawia się pokusa, by 
gro madzić ludzi wokół „jedynej 
słusznej idei” i edukować na ba-
zie „jedynego słusznego nurtu”, 
pod pozorem zapewnienia bez-
pieczeństwa. Finalnie jednak to 
od nas zależy, czy będziemy pie-
lęgnować w sobie strach, zam-
knięcie się na innych ludzi, inne 
kultury i światopoglądy, czy pój-
dziemy w stronę ufności, otwar-
tości, zaufania i odwagi. To my 
podejmujemy decyzję jak chce -
my żyć i jakie wartości chcemy 
przekazywać naszym dzieciom. 
Świadomość wpływu jest pierw-
szym krokiem do kształtowania 
swojego życia według własnego 
scenariusza. Pandemia z jednej 
strony zamknęła nas na świat na  
poziomie fizycznym, ale jedno-
cześnie otworzyła na czerpanie 
z wielu źródeł dzięki interne to -
wi. Wirtualne kontakty, podróże 
czy uczestnictwo w wydarze-
niach kulturalnych nie zastąpią 
tych na żywo, lecz jednocześnie 
dzięki nim już zawsze będziemy 
pełnoprawnymi obywatelami 
całego świata. 

Dr Bartosz Rydliński, polito-
log z UKSW w Warszawie odnosi 
wrażenie, że im bardziej pozosta-
niemy zamknięci i im bardziej 
rządzący będą nas „izolować” od  
innych, tym bardziej będziemy 
chcieli przynależności do świata 
zewnętrznego.  

- Widzimy to chociażby w ba-
daniach opinii publicznej, gdzie 
pierwszy raz po 1989 roku w gru-
pie młodych dominują przeko-
nania lewicowe nad prawicowy -
mi - mówi politolog. - To jas ny sy -
 gnał nowego pokolenia na rzecz 
otwartości, europejskości i poli-
tycznego kosmopolityzmu. Za-
powiedzi rechrystianizacyjne 
ministerstwa mogą mieć efekt o -
dwrotny od zamierzonego, gdyż 
procesy sekularyzacyjne postę-
pują w Polsce od lat. Ponadto os -
tanie protesty przeciwko zao-
strzeniu ustawy aborcyjnej una-
oczniły fundamentalne zmiany 
wśród młodych w kontekście ich 
podejścia do Kościoła i roli w ży-
ciu publicznym. 

Dr Rydliński uważa, że z o be -
cnej, pandemicznej rzeczywisto -
ści warto jednak wyciągnąć wnio -
ski na przyszłość. Bez kosztow-
nych ekologicznie city brea ków 
w Barcelonie czy Rzymie można 
przeżyć, zaś weekend spę dzić 
w urokliwych miejscach Polski, 
których nie dostrzegaliśmy.  

Wszystko wskazuje na to, że 
nic nie będzie już takie samo jak 
przed pandemią, nawet samo 
po dróżowanie będzie utrudnio -
ne za sprawą potrzeby posiada-
nia szczepionkowych paszpor-
tów. W związku z tym wyjazdy 
zagraniczne czy wakacje w cie-
płych krajach staną się znów e -
kskluzywne.  

- Szczepionka jest bowiem 
do brem rzadkim, które prędzej 
czy później stanie się swoistą wi -
zą wyjazdową – dodaje politolog. 
- Na tym tle oczywiście możemy 
być świadkami kolejnego sporu 
politycznego, gdyż obowiązek 
szczepienia może godzić w wol-
ności obywatelskie. ¹

Kiedy już wrócą wakacyjne podróże, jeszcze długo będa odbywały się w tzw. reżimie sanitarnym
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Im bardziej będą 
nas izolować, tym 
bardziej będziemy 
się wyrywać
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Inwestycje to podwaliny dla 
przyszłości i innowacyjności - 
mówi wicepremier Jarosław 
Gowin i dodaje, że zwycięzca-
mi będą te kraje, które trudny 
czas pandemii wykorzystają 
do głębokich zmian i reform.  

- Inwestycje w niektórych świa-
towych gospodarkach, np. 
w Stanach Zjednoczonych, już 
dzisiaj mają istotny wpływ 
na ożywienie gospodarcze. In-
westycje stanowią podwaliny 
dla przyszłości i innowacyjności 
polskiej gospodarki - powie-
dział w czwartek. 

Szef resortu rozwoju przy-
znał, że członkostwo Polski 
w Unii Europejskiej stwarza „gi-
gantyczne szanse rozwojowe”, 
ale jednocześnie wiąże się 

z „akceptacją różnych regula-
cji”. - W moim przekonaniu, 
często zbyt daleko idących, ha-
mujących zdrową gospodarkę 
czy wzrost - stwierdził. 

Jak tłumaczył dalej, 
wspólna Europa to wielki suk-
ces, w którym „Polska ma zna-
czący udział”.  

- Wystarczy powiedzieć, że 
w ostatnich 15 latach zanotowa-
liśmy wzrost PKB o 143 proc.- 
dodał. Gowin tłumaczył, że 
trzeba rozwijać instrumenty 
ułatwiające firmom: ekspansję 
zagraniczną, łączeni się z in-
nymi firmami oraz absorpcje 
najnowszych technologii, 
szczególnie w procesie automa-
tyzacji produkcji. - Jednocześ-
nie jako państwo musimy 
współfinansować badania 
nad nowymi, zaawansowa-
nymi produktami, ułatwiać do-
stęp do finansowania, budować 
popyt na produkty ze strony 

publicznej i lobbować za ko-
rzystnymi regulacjami na po-
ziomie UE - wyliczał. 

Gowin przyznał, że „wiele 
tych instrumentów istnieje”, 
ale powinna zostać wytwo-
rzona synergia pomiędzy nimi.  

- Realizacja strategicznych 
inwestycji z punktu widzenia 
kraju nie wyczerpuje wszyst-
kich zadań przedsiębiorstw. Ich 
ugruntowana pozycja i duże 
możliwości finansowe po-
winny być wykorzystywane 
do zaangażowania w nowe, za-
awansowane przedsięwzięcia - 
tłumaczył wicepremier i dodał, 
że „stąd właśnie projekty spó-
łek skarbu państwa”. Wymie-
nił tutaj obszary m.in. zielonej 
energetyki, wodoru, big data, 
technologii chmurowych, 
sztucznej inteligencji, teleme-
trii, pojazdów elektrycznych 
czy dronów. 
¹

Wicepremier chwali inwestycje spółek 
skarbu państwa w innowacyjność

Warszawa 
Leszek Rudziński 
l.rudzinski@polskatimes.pl 

Minister edukacji Przemysław 
Czarnek zapowiedział, że 
na razie nie ma warunków, aby 
starsi uczniowie powrócili 
do nauki stacjonarnej. Co wię-
cej, stwierdził, że wzrost zaka-
żeń koronawirusem może spo-
wodować, że również ucznio-
wie klas I-III szkół podstawo-
wych będą uczyć się zdalnie. 

W najnowszym rozporządze-
niu rząd postanowił, że ucznio-
wie klas I-III w dalszym ciągu 
będą uczyć się stacjonarnie. To 
jednak może się zmienić 
za sprawą wzrastającej liczby 
przypadków koronawirusa 
w niektórych częściach Polski. 

Dla przykładu w wojewódz-
twie warmińsko-mazurskim 
nie tylko starsze roczniki, ale 
także uczniowie najmłodszych 
klas szkoły podstawowej mu-
szą uczyć się w domu. 

Minister edukacji Przemy-
sław Czarnek pytany był 
w czwartek na antenie TVP Info, 
czy istnieje możliwość, że ucz-
niowie klas I-III z innych woje-
wództw będą uczyć się zdalnie. 
- Niestety, jest takie ryzyko - od-
powiedział, wskazując jako 
przykład właśnie województwo 
warmińsko-mazurskie. - Musie-
liśmy cofnąć tam dzieci 
do nauki zdalnej z uwagi 
na zdecydowanie większe 
wskaźniki zakażeń w tym woje-
wództwie, zdecydowanie też 

większą liczbę szkół, która po-
mimo tego stacjonarnego trybu 
przechodziła na tryb zdalny, 
bądź hybrydowy, w porozumie-
niu z powiatowymi stacjami sa-
nitarnymi, bo wirus tam się roz-
przestrzeniał bardzo szybko - 
mówił Czarnek. 

Szef MEiN pytany był rów-
nież, kiedy wrócą do szkół ucz-
niowie klas IV-VIII szkół pod-
stawowych i szkół średnich. - Ja 

też czekam na to, by były wa-
runki ku temu, by uczniowie 
klas IV-VIII i uczniowie szkół 
ponadpodstawowych, ale rów-
nież studenci przynajmniej 
hybrydowo wrócili do naucza-
nia stacjonarnego, ale tych wa-
runków na razie nie ma - 
stwierdził. 

Minister wskazał, że obecnie 
obserwujemy wzrost zakażeń 
COVID-19. - Więc póki co przy-
gotowujemy się, a w ramach 
tych przygotowań prowadzimy 
bardzo zaawansowaną akcję 
szczepień nauczycieli, co poz-
woli nam na podejmowanie de-
cyzji w przyszłości - tłumaczył. 

Przemysław Czarnek wska-
zał, że do tej pory zaszczepiło 
się 60 proc. nauczycieli. - Do 10 
marca chcemy, by zaszczepieni 
byli wszyscy bądź niemal wszy-

scy, w zależności od tego, ilu się 
zgłosi w tej dodatkowej akcji - 
mówił. 

Dodał, że za tydzień bę-
dziemy mieli zaszczepionych 
wszystkich nauczycieli, co da 
szansę na to, żeby „podejmować 
decyzje o powrocie stacjonar-
nym do szkół bardzo szybko, je-
śli tylko warunki pandemiczne 
na to pozwolą”. 

Zgodnie z rozporządzeniem, 
które weszło w życie 1 marca, 
przez najbliższe dwa tygodnie 
w całej Polsce przedłużone bę-
dzie zawieszenie zajęć stacjo-
narnych dla uczniów klas IV-
VIII szkół podstawowych. 

Do nauki stacjonarnej nie 
wrócą także podopieczni szkół 
dla dzieci i młodzieży, szkół pod-
stawowych dla dorosłych, szkół 
ponadpodstawowych, placówek 
kształcenia ustawicznego, cen-
trów kształcenia zawodowego, 
ośrodków rewalidacyjno-wy-
chowawczych i domów wcza-
sów dziecięcych. 

Uczniowie klas I-III nadal 
mogą chodzić do szkół. Wyjąt-
kiem jest tu woj. warmińsko-ma-
zurskie, gdzie nauka stacjonarna 
także dla najmłodszych została 
zawieszona do 14 marca. 

Resort zdrowa ostrzega jed-
nak, że w najbliższym czasie 
więcej województw może być 
objętych ostrzejszymi restryk-
cjami, w tym powrotem 
do nauki zdalnej najmłodszych. 

W żłobkach i przedszkolach, 
podobnie jak to było do tej 
pory, w całym kraju zajęcia od-
bywają się stacjonarnie. ¹

Uczniowie na razie nie wrócą 
do szkół. Co z klasami I-III?

Warszawa 
Maciej Badowski 
m.badowski@polskatimes.pl 

- Chcemy wydłużyć czas po-
między podawaniem pierw-
szej a drugiej dawki szczepion-
ki - poinformował szef KPRM 
Michał Dworczyk. Z kolei oz-
drowieńcy będą szczepieni 
po 6 miesiącach od zakażenia 
i otrzymają tylko jedną dawkę. 

- Na dzisiaj wykonano 3,6 mln 
szczepień. Jedną dawką zasz-
czepiono już ponad 2 mln osób- 
poinformował podczas konfe-
rencji prasowej szef Kancelarii 
Prezesa Rady Ministrów Michał 
Dworczyk. - Od początku reali-
zacji programu, odkąd pojawiły 
się informacje od producentów 
szczepionek, deklarowaliśmy, 
że do końca 1 kwartału 1 dawką 
zaszczepimy co najmniej 3 mln 
osób. Dzisiaj możemy powie-
dzieć, że ten cel został osiąg-
nięty - poinformował. 

- Chcemy wydłużyć czas po-
między podawaniem pierwszej 
a drugiej dawki szczepionki. Ak-
tualne wyniki badań wskazują, 
że tego typu zmiany można 
wprowadzić bez żadnego usz-
czerbku dla skuteczności szcze-
pień - powiedział i dodał, że 
od przyszłego tygodnia szcze-
pionka AstraZeneka będzie po-
dawana po 12 tygodniach 
od pierwszej dawki. W przy-
padku szczepionki Pfizera to 
będą 42 dni. Do tej pory było to 
21 dni. Z kolei osoby, które prze-
były zakażenie, czyli grupa po-
nad 1 mln osób, będą szcze-
pione jedną dawką, po sześciu 
miesiącach od zakażenia. 

Dworczyk poinformował, że 
do niedzieli 7 marca zakończone 
zostanie szczepienie ponad 90 
proc. nauczycieli. Zarówno tych 
ze szkół podstawowych i śred-
nich, jak i wykładowców. - Na 14 
marca przewidziano zakończe-
nie szczepienia wszystkich nau-
czycieli - przyznał. 

- 8 marca rozpoczną się 
szczepienia uzupełniające 
w grupie „zero”, które potrwają 
do 21 marca. Następnie 10 
marca rozpocznie się rejestra-
cja grupy 1b, czyli pacjentów 
przewlekle chorych. 15 marca 
ruszą szczepienia wspomnia-
nych pacjentów, a tydzień póź-
niej ruszy szczepienie pacjen-
tów w wieku 69 lat, później 
szczepione będą kolejne rocz-
niki - powiedział szef KPRM. 

Minister Dworczyk tłuma-
czy, że przerwy w zapisach są 
związane z przygotowaniem 
systemu do szczepienia kolej-
nych osób w drugim kwartale 
oraz przypomniał, że wciąż 
działają trzy kanały rejestracji, 
czyli telefoniczna, e-rejestracja 
oraz zapisy za pomocą SMS-a. 

Jak tłumaczyła Anna 
Goławska z Ministerstwa Zdro-
wia, pacjenci przewlekle cho-
rzy będą otrzymywali e-skiero-
wanie, ponieważ jak wyjaśniła, 
NFZ dysponuje listą chorych 
osób. - Osoby dializowane nie 
będą musiały zapisywać się 
przez e-rejestrację. Będą szcze-
pione w punktach dializ, gdzie 
zapiszą się na szczepienie - 
przekazała Goławska. Pacjenci 
z nowotworami będą z kolei 
szczepieni w punktach onkolo-
gicznych. ¹

Ozdrowieńcy mają być 
szczepieni jedną dawką

Uczniowie stęsknili się za nauką w szkole, co potwierdzają 
wypowiedzi maturzystów
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Resort zdrowa 
ostrzega, że 
w najbliższym czasie 
więcej województw 
może być objętych 
większymi restrykcjami

Rzeszów 
Z Sejmu na fotel 
prezydenta miasta? 
Grzegorz Braun startuje 
Poseł Konfederacji Grzegorz 
Braun będzie kandydatem partii 
na prezydenta Rzeszowa. Ogłosił 
to w czwartek podczas konferen-
cji na rzeszowskim Rynku. Grze-
gorz Braun zgromadzanych 
dziennikarzy powitał tradycyjnym 
„Szczęść Boże”, a następnie pub-
licznie ogłosił swą kandydaturę. 
Grzegorz Braun w Rzeszowie ma 
swoje biuro poselskie, w którym 
regularnie bywa. Jego miejsce 
w Sejmie, w razie wygranych wy-
borów, zajmie Tomasz Buczek, 
działacz Konfederacji. Grzegorz 
Braun nie chciał jednak zdradzić 
nic ze swojego planu na rozwój 
Rzeszowa. Choć zapewniał, że 
jest on „staranie przemyślany”. 
Szczegóły ma ujawnić podczas 
kampanii wyborczej. Grzegorz 
Braun chciał być prezydentem 
Gdańska. W przedterminowych 
wyborach w 2019 r. zajął drugie 
miejsce. (AIP)

Z KRAJU Warszawa 
Polacy wrócili do galerii 
handlowych, ale ruch nie 
jest taki jak rok temu 
Odwiedzalność centrów handlo-
wych w dni handlowe w ostatnim 
tygodniu lutego utrzymywała się 
na bardzo wyrównanym pozio-
mie. Średnia wartość wizyt była 
niższa o 21 proc. w stosunku 
do wyników zanotowanych 
w roku poprzednim - podaje Pol-
ska Rada Centrów Handlowych.  
(AIP) 

Warszawa 
Polacy zauważyli 
pogorszenie swojej 
sytuacji finansowej 
Ponad połowa z nas nie odczuła 
problemów finansowych związa-
nych z trwającą od roku pande-
mią koronawirusa – wynika z son-
dażu United Surveys przeprowa-
dzonego dla RMF FM i „Dziennika 
Gazety Prawnej”. Pogorszenie 
swojej sytuacji materialnej zauwa-
żył co czwarty badany. Jednak 
z powodu licznych obostrzeń i za-
kazów związanych z pandemią 
prawie 44 proc. z nas jest mniej 
zadowolonych z życia. (AIP)

Warszawa 
Prezes PKN Orlen 
reaguje na „taśmy 
Obajtka”   
Mecenas Maciej Zaborowski po-
informował, że w wezwaniu 
przedsądowym prezes PKN Orlen 
Daniel Obajtek żąda od „Gazety 
Wyborczej” przeprosin, zaprze-
stania naruszania dóbr osobi-
stych, usunięcia materiałów za-
wierających nieprawdę oraz 
wpłaty 200 tys. zł na Polskie Sto-
warzyszenie Syndrom Tourettea. 
„Gazeta Wyborcza” opublikowała 
w poprzedni piątek taśmy z na-
graniami Daniela Obajtka, które 
mają pochodzić z 27 sierpnia 
2009 r., kiedy ten był wójtem 
Pcimia. Z nagrań wynika, że 
obecny prezes koncernu paliwo-
wego miał łączyć wtedy działal-
ność samorządową z biznesem. 
W środę gazeta opublikowała ko-
lejną część nagrań z udziałem Da-
niela Obajtka. Zdaniem „GW” ma-
teriał ten ma potwierdzać, że Da-
niel Obajtek jako wójt Pcimia po-
mimo tego, że nie miał prawa pro-
wadzić działalności biznesowej, 
miał wpływ na niektóre aspekty 
prowadzenia firmy TT Plast. (AIP)  
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Berlin 
Kazimierz Sikorski 
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Po raz pierwszy od końca woj-
ny niemieckie służby będą in-
wigilowały partię, która ma 
przedstawicieli w parlamencie. 
Chodzi o skrajnie prawicową 
Alternatywę dla Niemiec (AfD). 

Skrajnie prawicowa niemiecka 
partia Alternatywa dla Niemiec 
(AfD) będzie poddana inwigila-
cji. To pierwszy taki przypadek 
od czasów nazistowskich. 
Pod lupę wzięły ją służby wy-
wiadowcze, bo Federalny 
Urząd Ochrony Konstytucji 
uznał AfD za partię podejrzaną 
o prawicowy ekstremizm. AfD 
będzie poddana obserwacji 
z wykorzystaniem metod kont-
rwywiadowczych. Po tym, jak 
cztery lata temu AfD stała się 
pierwszą partią jawnie 

antyimigrancką, która weszła 
do niemieckiego parlamentu, 
staje się teraz pierwszym ugru-
powaniem monitorowanym 
w ten sposób od zakończenia 
wojny w 1945 roku. 

Posłowie tej partii weszli 
do Bundestagu w 2017 roku 
na fali sprzeciwu wyborców 
wobec decyzji kanclerz Angeli 
Merkel o przyjęciu ponad mi-
liona migrantów. AfD spotkała 
się z ostracyzmem ze strony in-
nych ugrupowań reprezento-
wanych w Bundestagu, które 
twierdziły, że retoryka tej partii 
tworzy atmosferę nienawiści 
i zachęca do przemocy wobec 
imigrantów. 

Obecne posunięcie niemie-
ckich organów jest następ-
stwem dwuletniego przeglądu 
platformy politycznej AfD. 
Agencja wywiadowcza otrzy-
mała zgodę na podsłuchiwanie 
rozmów z udziałem członków 

AfD oraz kontrolę finansowania 
tej partii. Szefowie AFD są 
wściekli na postępowanie 
władz. - Program jest jasny. Naj-
pierw mamy sprawę do zbada-
nia, a w pewnym momencie 
pojawi się prośba o zakazanie 

działalności naszej partii. 
Dzięki Bogu, ostateczna decy-
zja będzie zależeć od Sądu Kon-
stytucyjnego - powiedział 
Alexander Gauland, szef parla-
mentarnej grupy AFD. 

Tino Chrupalla, jeden z lide-
rów AFD powiedział na konfe-
rencji prasowej, że dowiedział 
się o tej decyzji po raz pierwszy 
z magazynu Der Spiegel. Oskar-
żył niemieckie służby o próbę 
nadszarpnięcia ich szans we 
wrześniowych wyborach kra-
jowych. 

Natomiast Centralna Rada 
Żydów w Niemczech z zado-
woleniem przyjęła tę decyzję, 
mówiąc: Niszczycielska poli-
tyka AfD podważa nasze insty-
tucje demokratyczne i dyskre-
dytuje demokrację wśród oby-
wateli. 

AfD uzyskała 12,6 proc. po-
parcia w wyborach federalnych 
w 2017 roku, stając się trzecią co 
do wielkości partią w Bunde-
stagu. Ugrupowanie ma także 
swoich przedstawicieli we 
wszystkich 16 sejmikach regio-
nalnych.  
¹

Niemcy. Partia parlamentarna będzie 
inwigilowana przez służby!

Pekin 
Kazimierz Sikorski 
k.sikorski@polskatimes.pl 

Pekin wprowadza obowiązko-
we wymazy z odbytu dla 
wszystkich zagranicznych po-
dróżnych. Tak sprawdza się, 
czy przybysz nie ma 
koronawirusa. Wiele krajów 
protestuje przeciwko tym 
procedurom. 

Chiny wprowadziły obowiąz-
kowe wymazy z odbytu 
pod kątem wykrywania obec-
ności koronawirusa dla 
wszystkich zagranicznych po-
dróżnych przybywających 
do tego kraju. Pekin twierdzi, 
że takie testy zapewniają wyż-
szy stopień dokładności niż 
inne metody przesiewowe ba-
dania obecności wirusa, po-
daje „The Times”. W ramach 
nowych procedur na lotni-
skach w Pekinie i Szanghaju 
pojawią się specjalne punkty, 
w których dokonywane będą 
wymazy. 

Japończycy mówią o „niegod-
nej” procedurze 
Decyzja Pekinu wywołała na-
tychmiastową reakcję wielu 
krajów, które testy określają 
jako upokarzające. Japoński 
rząd wyraził zaniepokojenie, 
że jego obywatele są podda-
wani „niegodnej” procedurze, 
narzekali na to również ame-
rykańscy dyplomaci. 

Katsunobu Kato, sekretarz 
japońskiego rządu, powie-

dział, że poprosi Chiny 
o zmianę charakteru badań 
po tym, jak niektórzy japoń-
scy podróżni zgłosili się 
do ambasady Japonii w Chi-
nach i narzekali, że zostali 
poddani testom wymazów 
z odbytu, co spowodowało 
u nich „ból psychiczny”. 

Jako możliwy kompromis 
Lu Hongzhou, lekarz 
z Szanghaju, powiedział chiń-

skim mediom, że wymaz z od-
bytu można zastąpić próbką 
kału. Wydaje się, że Korea Po-
łudniowa przyjęła tę ofertę, 
Japonia również prowadzi ro-
zmowy na temat umowy, 
która pozwoli jej obywatelom 
uniknąć testu polegającego 
na włożeniu do odbytu baweł-
nianego wacika nasączonego 
solą fizjologiczną, by pobrać 
próbkę kału. 

Pekin: Wymazy z odbytu są 
lepsze  
Według Pekinu rozszerzenie 
testów wymazu na lotniska 
jest częścią szerszych nauko-
wych dostosowań do chiń-
skich środków kontroli pande-
mii. Li Tongzeng, lekarz zaj-
mujący się chorobami układu 
oddechowego, powiedział 

chińskim mediom państwo-
wym, że wymazy z odbytu są 
lepsze, ponieważ ślady wirusa 
pozostają dłużej w próbkach 
kału niż w nosie lub gardle. 

Rzecznik chińskiego MSZ 
Wang Wenbin broni testów, bo 
mają one oparcie w nauce i są 
zgodne ze zmianami zacho-
dzącymi w epidemii, a także 
z odpowiednimi przepisami 
i regulacjami. 

Uznać wyniki szczepień z in-
nych krajów 
W odpowiedzi na głosy kry-
tyczne tej metody, Wu 
Zunyou, główny epidemiolog 
w Chińskim Centrum Kontroli 
Chorób, zaproponował, aby 
Pekin i Waszyngton zniosły 
wzajemne ograniczenia w po-
dróżowaniu między nimi. Po-
wiedział, że powinni uznać 
dowody szczepień każdego 
kraju i starać się wznowić po-
dróże w sierpniu lub wrześ-
niu, gdy Stany Zjednoczone 
spodziewają się uzyskania od-
porności stadnej. Początkowo 
większa swoboda w podróżo-
waniu miałaby dotyczyć jedy-
nie podróży służbowych. 

Metoda dla osób w izolacji 
Chińscy lekarze przeprowa-
dzili już w swoim kraju testy 
wymazów z odbytu, aby 
upewnić się, że badani są 
wolni od wirusów. W styczniu 
tę metodę zastosowano 
na niektórych mieszkańcach 
przebywających w izolacji. 
¹

Wymaz z odbytu? Chiny tak  
witają podróżnych na lotniskach

Rozmowa 

- Chińczycy nie zakładali, że Za-
chód tak szybko wprowadzi 
szeroki program szczepień. 
Z kolei Bruksela nie brała 
pod uwagę, że nastąpią tak po-
ważne opóźnienia w produkcji 
i w dostawach szczepionek. 
W efekcie wytworzyła się próż-
nia, w którą Pekin postanowił 
szybko wejść - mówi dr Michał 
Bogusz, główny specjalista 
programu chińskiego z Ośrod-
ka Studiów Wschodnich. 

W ostatnich dniach dużo 
mówi się o chińskiej dyplo-
macji szczepionkowej, ale 
Pekin już od samego po-
czątku pandemii prowadzi 
politykę sukcesu w kontek-
ście koronawirusa. Kiedy 
władze podjęły decyzję 
o próbie przekucia porażki 
w Wuhan w sukces Chin ? 
 Tej decyzji w ogóle nie trze-

ba było podejmować. Chiński 
system działa w ten sposób, że 
jego istotą jest zaprzeczanie 
wszelkim porażkom i mówie-
nie, że czego byśmy nie robili, 
to zawsze osiągamy sukces. 
W takich sytuacjach Chińczycy 
działają niemal jak na autopilo-
cie. Jest dla nich naturalne, że 
jeżeli pojawiają się jakieś kło-
poty, to jest to w gruncie efekt 
wrogiej propagandy kłamstw. 
To stały element chińskiej poli-
tyki, a argumenty są zwykle 
bardzo podobne. 

Chińczycy ruszyli światu 
na ratunek z własnymi 
szczepionkami. Unia Euro-
pejska zdawała się tego nie 
dostrzegać dopóki po chiń-
skie preparaty nie zaczęły 
sięgać państwa UE.  
Trudno powiedzieć, czego 

spodziewała się Bruksela. 
Na pewno obie strony bardzo 
zaskoczyły siebie nawzajem. 
Chińczycy nie zakładali, że Za-
chód tak szybko wprowadzi 
szeroki program szczepień są-
dząc, że wszystko potrwa co 
najmniej pół roku dłużej. To że 
masowe szczepienia populacji 

w Europie rozpoczęły się już 
na przełomie 2020 i 2021 roku, 
okazało się dla Pekinu sporym 
wyzwaniem i wtedy w Chi-
nach przyspieszono pracę 
nad zwiększaniem mocy pro-
dukcyjnych szczepionek. Z ko-
lei urzędnicy unijni nie wzięli 
pod uwagę, że nastąpią tak po-
ważne opóźnienia w produkcji 
i dostawach preparatów prze-
ciwko COVID-19. W efekcie 
wytworzyła się próżnia, w któ-
rą Pekin postanowił wejść. 

Czy Chiny wysyłają na-
dwyżkę swoich szczepio-
nek w świat, ponieważ 
w związku z relatywnie nie-
wielką skutecznością nie 
chcą ich stosować wśród 
własnych obywateli?  
Pandemia koronawirusa 

ma trzy wymiary – medyczny, 
społeczno-polityczny oraz 
ekonomiczny. Na Zachodzie 
kładzie się nacisk przede 
wszystkim na kwestie me-
dyczne i gospodarcze. Nato-
miast w Chinach w każdej 
sprawie priorytetem jest 
aspekt polityczny i społeczny. 
Chińskie szczepionki zabez-
pieczają przez zachorowaniem 
objawowym na COVID-19 
mniej więcej w 50-60 procen-
tach, poza tym chronią 
przed zgonem i poważnymi 
powikłaniami, a to z medycz-
nego punktu widzenia jest do-
skonała wiadomość. Ale na po-
ziomie społecznym, to już bar-
dzo zła wiadomość. Bo to 
oznacza, że będzie spora liczba 
ludzi zaszczepionych, którzy 
jednak zachorują objawowo. 
Oni nie umrą i nie będą mieli 
komplikacji, ale jednak zosta-
ną zakażeni, a to oznacza, że 
mogą zacząć być negatywnie 
nastawieni do systemu. To 
może z kolei spowodować kło-
poty z chęcią przyjmowania 
kolejnych dawek na nowe wa-
rianty koronawirusa i w konse-
kwencji po roku powrót do sy-
tuacji wyjściowej.  

Wojciech Szczesny 
w.szczesny@polskatimes.pl

Wojna szczepionkowa 
trwa. UE przegrywa?

Chińczycy zaproponowali „niegodną” metodę badania 
wymazów
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Rzecznik MSZ broni 
testów, bo mają one 
oparcie w nauce i są 
zgodne ze zmianami 
zachodzącymi 
w epidemii

Szczepionki z Rosji i Chin nie zostały na razie dopuszczone 
na rynek UE 
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AfD stało się konkurencją dla 
partii dotychczas dzielących 
się władzą: CDU/CSU i SPD
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Rzuciłam scenę, wzięłam namiot oraz śpiwór i wyjechałam do Stanów, a potem do Berlina. 
Pracowałam w barze, w sklepie z ubraniami. Teraz wracam odmieniona  Str.  16-17   

                                                                                                               Anna Józefina Lubieniecka po długim rozbracie z muzyką, wraca na scenę z singlem „Wilcze serce” 
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magazyn  
Opiekunowie chorych 

na Alzheimera cierpią w ciszy 
Str. 12

Polska projektuje miasta 
na nowo. Wszędzie w 15 minut   

Str. 18

Zwierzenia kapłana ze szpitala 
covidowego 

Str. 14

Tęsknoty Józefiny
eprasa.pl 274ad601b2



12 aaGłos Dziennik Pomorza 
Piątek, 5.03.2021magazyn

Nasze sprawy 

W filmie trzy osoby wkładają 
specjalne gogle. W okularach 
jest tylko niewielkie pole, 
przez które można patrzeć, ni-
czym przez lunetę. A i tak 
obraz jest zamazany. Na uszy 
nakładają słuchawki z wysoki-
mi piskliwymi tonami. Wkła-
dają też cienkie rękawiczki, 
do których wsypano ziarenka 
kaszy gryczanej. To utrudnia 
chwytanie. W butach mają ryż, 
który bardzo przeszkadza.  

T e trzy osoby opiekują 
się chorymi na Alzhei -
mera: córka - matką, 
żona - mężem, pielęg-
niarka z 20-letnim sta-

żem - pacjentami. Mają wykonać 
proste, zdawałoby się, polecenia. 
Na chwilę doś wiadczają tego, co 
ich podopie czni każdego dnia.  

Gdy córce zdjęto gogle i słu-
chawki, stwierdziła: - To jest 
przeżycie... Masakra!  

Pielęgniarka: - To było bar-
dzo, bardzo trudne do wykona-
nia, niezwykle stresujące. 
Troszkę jestem w szoku. Nie spo-
dziewałam się, że jest to aż tak 
tru dne.  

Żona: - Nie, tego się nie da 
w o góle przeżyć! Można zgłu-
pieć! Że on jeszcze nie zwariował, 
to ja się dziwię. Tak się nie da 
w ogóle żyć!  

I pyta: - To jak pomóc, żeby 
dalej żył? Żeby mu to wszystko 
pozabierać - pokazuje na gogle, 
przez które niewiele widać, na  
piszczące słuchawki, na ręka-
wiczki, w których trudno coś 
wziąć do ręki.  

Film „Zrozumieć Alzheime -
ra” można obejrzeć na kanale 
YouTube. Od grudnia 2016 roku 
ma ponad 72 000 odsłon. Pow-
stał w ramach projektu o takiej 
samej nazwie, realizowanego 
przez Fundację Medicover. Ini-
cjatorką i koordynatorką proje -
ktu jest Karolina Jurga - psycho-
log, psychoterapeuta CBT i neu -
ropsycholog. Od 2006 roku zaj-
muje się osobami z zespołami o -
tępiennymi, towarzyszy chorym, 
pomaga ich opiekunom. Praco-
wała z chorymi w ich domach, 
domach pomocy i domach dzie -
nnego pobytu. Jest certyfikowa-
nym instruktorem szwedzkiej 
Fundacji Silviahemmet.  

Doświadczeniem i radami 
dzieli się na blogu poznajde me -
ncje.pl. Specjalne gogle to był jej 
pomysł.  

Zaraz, zaraz. Jak to było? 
W potocznym odbiorze choroba 
Alzheimera oznacza zapomina-
nie. - Nie. Alzheimer to niemoż-
ność kodowania tego, co się dzie -
je, ale również wiele zaburzeń 
wzrokowych, trudności z rozpo-
częciem jakiejś czynności - wy-
jaśnia neuropsycholog. - To 
wszystko jest związane z uszko-
dzeniem mózgu. Niepokojące 

zachowania chorego wynikają 
z uszkodzenia mózgu, a nie z nie-
chęci czy złośliwości.  

Choroba Alzheimera to naj-
trudniejsza postać choroby otę -
piennej. Szacuje się (twardych 
da nych nie ma), że w Polsce na  
ró żną postać demencji (otępie-
nia) cierpi od 250-300 tysięcy do  
nawet pół miliona osób. Ryzyko 
zachorowania rośnie z wiekiem, 
a nasze życie wydłuża się.  

Specjalnie zaprojektowane 
gogle i projekt „Zrozumieć Alz -
hei mera” miał pomóc opieku-
nom wczuć się w sytuację cho-
rego. Doznania nie są identyczne 
z tym, co on czuje, ale bardzo 
przybliżone. - Wiele osób w po-
czątkowym stadium choroby, 
gdy jeszcze są świadome tego, 
jak odbierają rzeczywistość, tak 
właśnie relacjonowało odbiór 

świata zewnętrznego - wyjaśnia 
psycholog Karolina Jurga.  
- Chodziło o to, żeby zobaczyć, 
z jakimi ograniczeniami pacjent 
mierzy się na co dzień.  

Do tej pory temu doświadcze -
niu poddało się 300-400 opieku-
nów. - Wielu było zszokowa-
nych. Zmieniła się im perspek-
tywa i poprawiły relacje z cho-
rym - mówi Jurga.  

Na wagę złota 
Suma doświadczeń kilkunastu 
lat pracy z chorymi i ich opieku-
nami w różnych placówkach, jak 
też warsztaty, spotkania i ro-
zmowy - zainspirowały Karolinę 
Jurgę do napisania książki dla 
opiekunów chorych na demen-
cję typu Alzheimera. Z przesła-
niem, by zadbać o siebie i ra-
dami, jak to zrobić. Tak powstała 

książka: „Idealny opiekun nie ist-
nieje. Poznaj demencję oraz inne 
kwestie, o których warto wie-
dzieć, żeby nie zwariować”.  

Nie bez kozery psycholodzy 
oraz geriatrzy zajmujący się 
rodzina mi, w których jest osoba 
z deme ncją - mówią, że opiekun 
to ukry ty pacjent. Opieka cho-
rymi jest bowiem wyczerpująca, 
trwa kilka, a często kilkanaście 
lat. Jeśli życie kręci się wyłącznie 
wokół podopiecznego - jest tylko 
krok do wypalenia, chorób. O -
pie kun latami żyje „w trybie alar-
mowym”, w nieustannym czu-
waniu.  

Najczęściej, póki się da, z pro -
blemem nie afiszują się na zew-
nątrz. Nie zwierzają się, bo fakt, 
że „głowa choruje”, to u sporej 
czę ści społeczeństwa problem 
ciągle wstydliwy.  - Moja pa-

cjentka, której mama choruje 
na Alzhei mera, w którymś mo-
mencie o tworzyła się i w me-
diach spo łe cznościo wych opi-
sała swoją sytuację - opowiada 
Karolina Jurga. - Niesamowite 
było dla niej, że kilkoro znajo-
mych odpowiedzia ło, że oni też 
tak mają. Była zas koczona, bo 
znała tych ludzi du żo wcześniej, 
ale nigdy o tym nie wspominali.  

Myśli, których się wstydzą 
W książce (wydrukowanej dużą, 
przyjazną czcionką) psycholog 
pokazuje wiele typowych sytu-
acji, będących udziałem opieku-
nów. Opisuje trudne, ale - o ile 
jest to właściwe słowo - „standa -
rdowe” zachowania osób w po -
szczególnych fazach choroby. Są 
przykłady z kilkunastu lat pracy 
z chorymi: gdy tygodniami, a na-
wet miesiącami nie pozwalają 
umyć się, o kąpieli nie wspomi-
nając, o wędrówkach „do domu”, 
kiedy są w domu, skubaniu pa -
mpersów i nie tylko. Wyjaśnia, 
z czego wynika takie zachowa-
nie, co wtedy robiła, jak radzili 
sobie inni.  

W oczy rzucają się najważ-
niejsze myśli, są emocje i nie ma 
tematów tabu. Czy są opiekuno-
wie, zmęczeni latami wyczerpu-
jącej opieki, którzy choć raz nie 
pomyśleli, że mają już dość? 
Żeby rzucić to wszystko, że by-
łoby lepiej, gdyby chora mama 
czy mąż zmarli. I oni by się nie 
męczyli, i opiekun by odetchnął. 
Takie myśli pojawiają się, mimo 
głębokiego wstydu, że w ogóle 
można tak pomyśleć! Opiekuno-
wie obwiniają się o nie, wstydzą.  

- To są myśli automatyczne, 
one są naturalne - wyjaśnia Ka-
rolina Jurga. - Gdy mówię o tym 
na szkoleniach, słyszę głośne: 
„Ufff! A ja już myślałam, że zwa-
riowałam, że jestem najgorsza 
na świecie, bo tak myślę”. Co zro-
bić? Zaakceptować, że są to myś- 
li automatyczne i mogą się poja-
wiać. Jest naturalne, że chwilami 
mamy wszystkiego dość i chcia-
łoby się to rzucić.  

- Książka napisana jest w spo-
sób intuicyjny, można ją czytać 
na wyrywki - wyjaśnia autorka. 
- Zależało mi, by dawała kon-
kretne wskazówki, konkretną 
wiedzę i wzmacniające myśli. 
Skierowana jest bezpośrednio 
do emocji opiekuna, żeby poka-
zać, że on jest ważny i to, co robi 
jest ważne.  

Pozwól, że ci pomogę  
Ale czy opiekunowie w ogóle bę -
dą mieli czas, by po książkę sięg-
nąć? Bo zwykle mówi się, że 
cho ry na Alzheimera wymaga 
opieki „na okrągło”, w dzień 
i w nocy. Na chwilę dla siebie nie 
wystarcza już czasu. Problem 
z tym mają szczególnie opieku-
nowie starsi wiekiem, zauważa 
psychotera peutka. - Oni muszą 
zrobić WSZYSTKO i to 
WSZYSTKO muszą zrobić SAMI. 
Tak uważają. Ich najtrudniej jest 
przekonać, że trzeba pozwolić 
sobie pomóc.  

- Czas dla siebie to dla nich po-
jęcie abstrakcyjne - mówi Jurga. 
- Trzeba więc przemyśleć, czy 

naprawdę MUSZĄ zrobić to 
wszystko, co robią? Czy muszą to 
zrobić SAMI? Czy w rodzinie, 
wśród sąsiadów nie ma kogoś, 
kto zastąpiłby ich na godzinę, by 
bez wyrzutów sumienia mieli 
ten czas tylko dla siebie? Bez po-
czucia winy mogli pójść do kina, 
na kawę. To bardzo ważne, bo 
opiekunowie tak są zajęci 
opieką, tak się na niej skupiają, 
że nie widzą możliwości, by 
zrobić coś dla siebie. Czasami 
ten brak czasu jest tylko wy-
mówką. Bo to w naszej głowie 
siedzi przekonanie, że nie 
mamy czasu zadbać o siebie.  

Opiekunowie, którzy chcą 
z siebie dać wszystko, wszystko 
zrobić sami, być idealni, ale to im 
się nie udaje, bo sytuacja jest in -
na - szybko doznają wypalenia.  

Coś zaczyna się jednak zmie-
niać na lepsze w pokoleniu 
młodszych opiekunów. Mają 
większą świadomość chorób 
otępiennych, w tym Alzheimera, 
więcej mówi się o zaburzeniach 
pamięci, ludzie przestają wsty-
dzić się szukać pomocy.  

Uporczywość pamięci  
Podczas jednej z rozmów w ra-
diu do Karoliny Jurgi zadzwoniła 
słuchaczka, by podzielić się swo -
ją historią. Jej mama zmarła, ale 
krótko przed śmiercią poprosiła 
o krupnik. Córka miała wiele róż-
nych obowiązków i nie ugotowa -
ła zupy. Mama zmarła, a ta pani 
cały czas obwinia się, że nie ugo-
towała krupniku! Miała z tego 
powodu ogromne wyrzuty su-
mienia, nie mogła sobie z nimi 
poradzić.  

- Nie widziała, ile dobrego 
zrobiła, tylko skupiała się na nie-
ugotowanym krupniku. To jest 
dramat opiekunów. Chcą być pe -
r fekcyjni w tym, co robią, w po-
goni za tym zaciera się więź, bli-
skość i relacja, bo wyczerpani fi-
zycznie zwyczajnie nie mamy si -
ły być cierpliwymi i wyrozumia-
łymi. Dlatego książka ma tytuł „I -
dealny opiekun nie istnieje” - po -
dkreśla neuropsycholog.  

Kiedy bliski odejdzie po la-
tach choroby, wielu opiekunów 
traci sens życia. Bo opieka była 
fundamentem, na którym budo-
wali codzienność. Karolina Jur -
ga: - Opiekunowie nie mają in-
nego świata i dlatego „rozsypują 
się”. Nie potrafią zająć się sobą, 
pojawia się pustka i bardzo czę-
sto depresja, która nie wynika 
z tego, że odeszła osoba bliska, 
ale z tego, że muszę zorganizo-
wać sobie na nowo życie, w któ-
rym to ja będę w centrum. A tego 
nie u miem.  

Zaczyna też kręcić się koło-
wrotek, że czegoś nie zrobili-
śmy, byliśmy nie dość opiekuń-
czy, nie dość wrażliwi, krzyknę-
liśmy. I wyrzuty sumienia, że 
mogliśmy zrobić więcej. 

W książce jeden z rozdzia-
łów został zatytułowany: „W 
opiece nad osobą z demencją 
najistotniejsze NIE jest to, jak 
radzisz sobie z chorym. Naj-
istotniejsze jest to, jak radzisz 
sobie ze sobą”.  

To tylko jedna z myśli, którą 
warto zapamiętać. ¹

Opiekunowie 
chorych na Alzheimera 

cierpią w ciszy

W opiece nad osobą z demencją najistotniejsze nie jest to, jak radzisz sobie z chorym, ale jak radzisz 
sobie ze sobą - przekonuje psycholog 
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Rozmowa 

Rozmowa z ks. Tomaszem 
Grzesiakiem, kapelanem, który 
pracuje w części covidowej  
Szpitala Uniwersyteckiego 
w Krakowie. 

Gdyby ksiądz miał wybrać 
jedno słowo, które  opisuje 
oddziały covidowe? 
Samotność. Pacjenci leżą 

odizolowani, zamknięci w swo-
ich salach, nie bardzo mogą 
wychodzić na korytarz. Leka-
rze i pielęgniarki przychodzą 
do nich w kosmicznych stro-
jach; wszyscy wyglądają w nich 
bardzo podobnie albo wręcz 
tak samo. O ile ktoś ma siłę, jest 
młodszy i ma smartfon, z któ-
rego potrafi korzystać, to jesz-
cze może połączyć się z bliski-
mi przynajmniej w ten sposób.  

Samotność dotyka teraz nie 
tylko pacjentów oddziałów 
covidowych. 
Nie tylko. Na żadnych od-

działach nie ma odwiedzin.  
Chory człowiek idzie do szpita-
la i nie ma z nim kontaktu, wró-
ci lub nie.  

Kto wyznaczył księdza 
do pełnienia posługi w części 
„covidowej” szpitala? 
To nie była kwestia wyzna-

czenia przez kogokolwiek. 
Od początku wiedziałem, że 
muszę tam pójść, że „covi -
dowcy” potrzebują opieki du-
chowej tak samo, jak inni pa-
cjenci, a może bardziej. Pani za-
pytała o jedno słowo, które naj-
lepiej oddaje to, co dzieje się 
na oddziałach. Powiedziałem, 
że samotność, ale na początku 
chyba naczelną cechą była nie-
pewność. Znaleźliśmy się po-
środku czegoś, co dla nas 
wszystkich było kompletnie 
nieznane. Pamięta pani tę at-
mosferę? Patrzyliśmy na obra-
zy z Włoch, z Lombardii. Wszy-
scy się baliśmy. Kończyły się 
środki ochrony osobistej, były 
problemy z dostawami mase-
czek, fartuchów, płynów do de-
zynfekcji. Całe społeczeństwo 
się zamknęło. Strach był 
po obu stronach: pacjentów 
i personelu. Wszystko było no-
we; nie wiedzieliśmy, na ile wi-
rus jest zakaźny, na ile - śmier-
telny. Wiedzieliśmy, że nie mo-
żemy zaniedbać żadnych środ-
ków ostrożności, ale z drugiej 
strony - że nie możemy pacjen-
tów opuszczać. Pamiętam 

emocje, jak wchodziłem 
do strefy covidowej po raz 
pierwszy. To było dokładnie 
w niedzielę Zmartwychwstania 
Pańskiego. Symboliczne, praw-
da?  

Zakaził się ksiądz od tego 
czasu? 
Nie. To pokazuje, że jeżeli 

się odpowiednio chronimy, je-
steśmy bezpieczni. Paradoksal-
nie większe niebezpieczeństwo 
zakażenia jest po stronie 
niecovidowej, gdzie mogą 
przebywać pacjenci, którzy 
jeszcze nie wiedzą o zakażeniu. 
Po tej stronie bardzo dokładnie 
się chronimy.  

Wtedy, kiedy wybuchała 
zbiorowa histeria, parafianie 
nie bali się, że im ksiądz „coś 
przywlecze”? 
Nikt prosto w twarz nie po-

wiedział mi nic przykrego. Ale 
słyszałem, że ci, którzy dowie-
dzieli się, że pracuję w szpitalu 
- i to jeszcze w szpitalu jednoi-
miennym - bali się. Starałem się 
więc być w miarę dyskretny. 
Nie w tym znaczeniu, że coś 
ukrywałem, ale po prostu sta-
rałem się nie opowiadać na pra-
wo i lewo, że posługuję na od-
działach covidowych.  

Na ile wchodzi się do strefy 
covidowej? 
Trzy, maksymalnie cztery 

godziny. Trzeba zarezerwować 
więcej czasu, żeby się ubrać 
i bezpiecznie rozebrać 
z ochronnego stroju. Ten jed-
norazowy, ochronny strój też 
zresztą był nowością. Ale 
do wszystkiego można się 
przyzwyczaić, dzisiaj już przy-
chodzi nam to naturalniej. 
Wcześniej parowały nam oku-
lary, gogle, bardzo się pocili-
śmy. Teraz wiemy, jak zaradzić 
pewnym niedogodnościom.  

To jak zaradzić na przykład 
temu, że parują gogle? 
Ja przecieram je wcześniej 

spirytusem i one nie parują. Po-
noć pianka do golenia przynosi 
podobny efekt.  

Co składa się na ten strój? 
Wchodzimy w jednorazo-

wym ubraniu. Ubierając się, za-
kładamy ochronę na nogi, czyli 
jednorazowe skarpety albo taki 
ochraniacz. Na buty - które po-
tem zostawiamy do dezynfek-
cji - zakładamy jeszcze worki 
foliowe. Włosy trzeba przykryć 
czepkiem fizelinowym, 
na twarz założyć maskę, 
pod szyję - chusteczkę ochron-
ną. Do tego fartuch albo kombi-
nezon, na to jeszcze jedna war-
stwa przykrycia ochronnego. 

Jeszcze gogle, przyłbica, drugi 
ochraniacz na głowie, podwój-
ne rękawiczki.  

Ile to zajmuje? 
Mnie zajmuje pół godziny, 

ale większość personelu jest 
znacznie szybsza, wyrabia się 
w kwadrans albo i krócej. Pie-
lęgniarki mają wprawę, mają 
też pod ręką wszystkie rzeczy. 
A ja wchodzę na oddziały 
covidowe w różnych miej-
scach i najpierw muszę wziąć 
swoje rzeczy. Liczę więc pół 
godziny - to od momentu, kie-
dy pojawiam się przed oddzia-
łem do momentu, kiedy 
wchodzę na niego. Co naj-
mniej drugie tyle trzeba liczyć, 
żeby się z tego wszystkiego os-
wobodzić - bo rozbierając się, 
musimy robić to bardzo spo-
kojnie i uważnie, żeby 
przy tym czegoś nie dotknąć - 
a potem się umyć. To o tyle 
uciążliwe, że nie da się szybko 
dotrzeć do człowieka - wszyst-
ko trzeba zaplanować wcześ-
niej. Poza tym jak zapomnę 
czegoś wziąć ze sobą na od-
dział, to już potem nie wrócę. 
Jak już założę na siebie ten 
strój, staram się odwiedzić 
wszystkich pacjentów, którzy 
są na oddziale. 

Ksiądz udziela w takim miej-
scu sakramentów? 
Oczywiście.  

Jak? 
Da się. Kościół w swojej 

długiej historii przeszedł już 
różne epidemie, zdążył więc 
różne rzeczy przepra ktyko -
wać. W Kodeksie Prawa Kano-
nicznego jest napisane, że 
w sytuacji zagrożenia zdrowia 
sakramentu namaszczenia 
można udzielać przez przed-
miot. Czyli w tym przypadku - 
przez rękawiczkę.  

No ale skoro wszystko jest 
jednorazowe, to jak wnieść 
hostię, kielich, inne rzeczy? 
Po pierwsze: pewne rzeczy 

- jak oleje święte i stułę, którą 
mam, żeby pacjenci poznawa-
li, że idzie ksiądz - zostawiam 
na oddziałach covidowych. 
Biorę tyle komunikantów, ile 
przypuszczam, że rozdam. 
Naczynie, w których je wno-
szę, jest zaś jednorazowe. 
Oczywiście, w tym brakuje tej 
adoracji, elegancji, estymy, 
które zazwyczaj okazujemy 
w Eucharystii. Jednak to jedy-
na możliwość, by tego sakra-
mentu udzielić.  

A jak jest ze spowiedzią? 
Ona, to jasne, jest sakramen-
tem, ale jest też rozmową - 
czasem dotykającą najbar-
dziej osobistych, intymnych 
wydarzeń.  
Tak. Takie spowiedzi bardzo 

często zdarzają się w szpita-

lach. Osobiste, trudne, z całego 
życia.  

Jak wyznawać grzechy życia 
osobie, której nawet się nie 
widzi? 
W konfesjonale przez krat-

kę też niekoniecznie księdza 
widzimy. Dla niektórych tak 
jest łatwiej. Niektórzy wolą 
wyznać coś, co jest trudne, 
przed kimś, kogo nie widzą. Ja 
dostrzegam inny problem 
z tym sakramentem: słabość. 
Ludzie zaatakowani przez 
koronawirusa nie mają siły, to 
bardzo charakterystyczny ob-
jaw. Każde słowo przychodzi 
im z trudem, oddychają ciężko 
- to jest przeszkodą w rozmo-
wie. Poza tym nie mają siły, by 
wyjść z pokoju, więc - przy ko-
leżance czy koledze z sali - 
trudno o intymność. Nie da się 
tak głęboko wejść w rozmowę, 
jeśli ktoś leży tuż obok.  

Ponoć w tym stroju trzeba 
krzyczeć, by być usłysza-
nym.  
Trzeba mówić głośniej, wy-

raźniej, spokojniej, wolniej - 
żeby być lepiej słyszanym.  

Pacjenci księdza poznają? 
Jak wspomniałem - mam 

na sobie stułę. Ale nie zawsze 
się ją zauważa. Początkowo 
miałem jeszcze napisane 
na kombinezonie „ksiądz”, ale 
potem z tego zrezygnowałem. 
Po prostu wchodząc do sali, 
mówię, że jestem księdzem. 
Niektórzy twierdzą, że poznają 
mnie po głosie, nawet 
po oczach. Bywam jednak my-
lony z pielęgniarką czy leka-
rzem.  

Czy zdarza się, że nawet 
w takiej szpitalnej rzeczywi-
stości, ktoś księdza przega-
nia? 
„Przegania” to zbyt dużo 

powiedziane. Niektórzy jed-
nak nie życzą sobie wizyty 
księdza, sakramentów i bywa, 
że mówią o tym w dość dosad-
ny sposób - a ja nie dopytuję, 
z jakich powodów. Nie wszy-
scy są przecież katolikami, 
trzeba to uszanować. Poza tym 
dzisiejsza atmosfera wokół 
księży, wokół Kościoła - 
na pewno nie sprzyja otwar-
tości i życzliwości wobec ka-
płanów. Staram się nie wda-
wać w tego typu dyskusje, 
po prostu robię swoje: służę. 
Przynoszę Chrystusa w sakra-
mencie tym, którzy chcą go 
przyjąć - i tak naprawdę to On 
wtedy staje się rozmówcą tych 
osamotnionych ludzi. Czasem 
jednak pacjenci potrzebują też 
towarzystwa człowieka. Pro-

szą o jakąś drobną rzecz albo 
żeby coś podać. Bywa, że ktoś 
ma potrzebę, żeby potrzymać 
go chwilę za rękę, pokazać, że 
jest się obok, z nim, dla niego.  

Robi to ksiądz? 
Robię, przez rękawiczki je-

stem bezpieczny. Potem 
po prostu je zmieniam. Staram 
się pomóc, na ile mogę.  

A jak wygląda posługa księ-
dza w przypadku pacjentów, 
którzy leżą pod respirato-
rem?  
Pomodlę się przy nich, po-

błogosławię, mogę udzielić sa-
kramentu chorych. Niektórych 
z tych pacjentów kojarzę, bo 
wcześniej z nimi rozmawiałem 
- dopiero po jakimś czasie po-
bytu w szpitalu ich stan się po-
gorszył. Ta choroba jest pod-
stępna, często dochodzi do na-
głego pogorszenia. Czasem ro-
dzina jakiegoś chorego, który 
jest nieprzytomny, zadzwoni 
do mnie i poprosi, żebym 
chwilę pobył przy nim. To, że 
nie mogą tego zrobić sami, jest 
dla nich bardzo bolesne. I tu 
znów wracamy do samotności, 
do cierpienia. Zresztą wszyscy 
mierzymy się teraz z lękiem, 
niepewnością. Nasze kontakty 
z innymi ludźmi są wciąż ogra-
niczone, bo boimy się, że mo-
żemy kogoś zarazić albo sami 
złapać tego wirusa.  

To w nas zostanie? Ten lęk? 
Boję się, że tak. Że ten 

strach, nawyk trzymania się 
od innych ludzi na dystans - 
przez ten rok zostały w nas już 
zakorzenione. Ciężko nam bę-
dzie wrócić do poprzedniego 
stanu, nawet jeśli będziemy 
już mogli. Odwiedziłem kiedyś 
pacjentkę z COVID-em. Mówi 
do mnie: „Nie chcę tu księdza, 
bo boję się, że ksiądz mnie za-
kazi”. Sama chorowała, poten-
cjalnie była źródłem zakaże-
nia, ale bała się, że to ja mogę ją 
zarazić.  

Kabaret. 
Mnie nie śmieszy. Bo choć 

działanie tej kobiety było poz-
bawione wszelkiej logiki, to 
uświadomiło mi, jak wielkie są 
nasze lęki. Strach jest tak silny, 
że człowiek przestaje już racjo-
nalnie myśleć. Z drugiej strony 
ta sytuacja - kiedy nasze kon-
takty są mocno ograniczone, 
kiedy życie spowolniło - jest 
również szansą.  

Na co? 
Na pogłębienie relacji z Bo-

giem, z bliskimi, ze sobą sa-
mym. Na stanie się bardziej 
człowiekiem. ¹

Samotność i lęk to codzienność  
na oddziałach covidowych

Maria Mazurek 
maria.mazurek@polskapress.pl
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Film 

Bardzo mi zależało, aby poka-
zać ludziom z innych części 
Polski, którzy będą oglądali 
ten film, niezwykły koloryt 
Pod lasia. To, że ktoś rozmawia 
inaczej niż my, nie oznacza,  że 
jest w jakiś sposób gorszy. Na-
prawdę nie o to chodzi, aby-
śmy wszyscy mówili tym sa-
mym językiem czy też jedna-
kowo się żegnali  do modlitwy 
- mówi Piotr Łozowik, pocho-
dzący z Bielska Podlaskiego 
reżyser filmu „Bierz to, dzie-
ciak“.  

W niedzielę odbędzie się 
przedpremierowy pokaz 
twojego najnowszego filmu 
„Bierz to, dzieciak“.  Pro-
dukcja trwała ponad rok, bo 
scenariusz powstał w 2019, 
a zdjęcia kręciliście latem 
2020 roku. Jak się robi film 
w czasie pandemii? 
Tak, scenariusz powstał 

w 2019, a zdjęcia zaplanowali-
śmy na lato 2020 r. W marcu 
jednak - z powodu pandemii - 
produkcja stanęła pod zna-
kiem zapytania, ale zdecydo-
waliśmy (my, czyli Bielska Bo-
jówka Artystyczna), że i tak 
zrobimy ten film. Pandemia 
jednak bardzo poważnie 
wpłynęła na proces zbierania 
funduszy. Jako że jest to pro-
dukcja niekomercyjna, potrze-
bowaliśmy wsparcia finanso-
wego. W tym celu napisaliśmy 
projekt, ale ani w Urzędzie 
Marszałkowskim, ani w mieś-
cie Białystok nie uzyskaliśmy 
wsparcia. Jak można było 
przypuszczać, to nie był dobry 
czas na takie plany. Na szczęś-
cie symboliczne wsparcie uda-
ło nam się pozyskać z gmin 
Bielsk Podlaski, Michałowo 
i Supraśl. Mimo całego zamie-
szania zdecydowaliśmy, że 
trzeba działać. Zresztą, lipiec 
i sierpień, kiedy powstawały 
zdjęcia do filmu, to był czas 
poluzowania obostrzeń. Tak 
że w ciągu kilku intensywnych 
dni zrobiliśmy wszystkie zdję-
cia. No a poza tym, to gdyby 
nie pandemia, zupełnie ina-
czej wyglądałaby promocja 
naszego filmu.  Pierwszy po-
kaz chcieliśmy zrobić już 
w październiku minionego ro-
ku, ale koronawirus zamknął 
kina, więc dopiero teraz, 
w marcu,  odbędzie się pokaz 
przedpremierowy w białosto-
ckiej „Famie”. Premierę pla-
nujemy w Bielsku Podlaskim, 
a następnie chcemy pokazać 
ten film w innych kinach w re-
gionie, a także w innych częś-
ciach Polski - na zachód od Wi-
sły i Bugu.  

Wracając jeszcze do finan-
sów - ile kosztowało wypro-
dukowanie półgodzinnego 
filmu fabularnego?   

1700 złotych otrzymaliśmy 
z trzech podlaskich gmin. Pie-
niądze te poszły przed wszyst-
kim na transport i wyżywienie. 
Wszyscy aktorzy, operatorzy 
kamer, dźwiękowcy - praco-
wali bowiem za darmo. Sami 
zapewnialiśmy im wyżywienie 
i noclegi. Sięgaliśmy więc 
do własnych lodówek 
i po przyjacielsku nocowali-
śmy artystów w swoich do-
mach. Jednak w pewnym mo-
mencie stwierdziliśmy, że już 
zbyt dużo dokładamy z włas-
nych kieszeni i - za namową 
znajomych - założyliśmy 
w internecie tzw. zrzutkę 
na film. Szczerze mówiąc, to 
długo się wahałem, bo zdawa-
łem sobie sprawę, że ludzie  
mają inne wydatki, ale okazało 
się, że znalazła się grupa osób, 
która postanowiła zainwesto-
wać w nasz projekt i tym spo-
sobem udało nam się uzbierać 
2665 zł. W sumie więc łatwo 
policzyć, że wyprodukowanie 
tego filmu kosztowało 4300 zł. 

W filmie gra trzech profesjo-
nalnych aktorów (m.in. Rafał 
Pietrzak) oraz tzw. natur-
szczycy. Jak udało ci się na-
mówić  mieszkańców podla-
skich wsi, aby zagrali w tej 
produkcji? 
A różnie to było (śmiech). 

Na przykład we wsi Kożyno 
w gminie Bielsk Podlaski za-
czepiliśmy jedną panią z pro-
pozycją, by tu i teraz zagrała 
w naszym filmie i ona bez 
problemu się zgodziła. Musia-
ła przed kamerami porozma-

wiać z bohaterem filmu, ale 
może nie będę zdradzał szcze-
gółów... Niestety, na koniec ta 
pani nie chciała się przedsta-
wić z imienia i nazwiska, więc 
w napisach końcowych figu-
ruje jako „Fajna babka 
z Kożyna” (śmiech). W sce-
nach kręconych w Kożynie zo-
baczymy też mieszkańców 
Bielska Podlaskiego. Nato-
miast w innej wsi, w której 
powstawały zdjęcia do filmu, 
czyli w Zubrach w gminie Gró-
dek, nie było najmniejszego 
problemu z namówieniem lu-
dzi do występu przed kamerą, 
bo z tej wsi pochodzi moja ma-
ma, więc znam mieszkańców. 
W Zubrach raz w roku odbywa 
się niezwykła, wioskowa im-
preza. Najpierw ludzie modlą 
się na starych grobach, a po-
tem wszyscy schodzą się 
do wsi, gdzie zaczyna się 
wspaniała biesiada... I z tego 
spotkania będzie można zoba-
czyć kilka ujęć w filmie. 

Mieszkańcy wsi Zubry mó-
wią gwarą, która dodaje nie-
zwykłego kolorytu tej pro-
dukcji.     
Tak, mieszkańcy tej wsi 

mówią gwarą zbliżoną do lite-
rackiego języka białoruskiego. 
Bardzo mi zależało, aby poka-
zać ludziom z innych części 
Polski, którzy będą oglądali ten 
film, niezwykły koloryt Pod -
lasia. To, że ktoś rozmawia ina-
czej niż my, wcale nie oznacza,  
że jest w jakiś sposób gorszy. 
Naprawdę nie o to chodzi, aby-
śmy wszyscy mówili  w ten 

sam sposób czy też jednakowo 
żegnali się do modlitwy. 

Tę prawdę odkrywa  główny 
bohater filmu, warszawiak, 
który przyjeżdża do Białe-
gostoku na swój wieczór ka-
walerski. Wizyta na Podlasiu 
miała być tylko zabawą - wi-
no, kobiety i śpiew. Jednak 
los mu płata figla i sprawia, 
że warszawiak musi prze-
mierzyć całe Podlasie. 
Dlatego określam tę pro-

dukcję mianem filmu drogi. 
Zdjęcia kręciliśmy bowiem 
w Białymstoku, Zubrach, 
Kożynie, ale też w okolicach 
Supraśla, Bielska Podlaskiego, 
Trześcianki, Kołodna, Kotłów, 
Jałówki... Zawsze, kiedy jeżdżę 
po Podlasiu i trafiam na jakieś 
fajne miejsce, zapamiętuję je. 
I teraz ta lista moich ulubio-
nych miejsc bardzo się przyda-
ła (śmiech), chociaż oczywiś-
cie z planem filmowym poja-
wiliśmy się w zaledwie jednej 
czwartej z nich, bo brakło cza-
su. Piękne zdjęcia Podlasia na-
kręciliśmy też częściowo 
za pomocą drona, więc 
na pewno można będzie zau-
roczyć się naszym regionem.   

Ale nie tylko dlatego, że war-
szawiak przemierza Pod -
lasie, nazywasz tę produkcję 
filmem drogi.  Twój bohater 
odbywa też podróż do wnę-
trza siebie. 
Człowiek, pozostawiony 

sam sobie, ma czas na prze-
myślenia. Dopiero wtedy ma 
okazję, by tak naprawdę pobyć 

sam ze sobą, spotkać się ze 
swoimi myślami, potrzebami. 
Dopiero kiedy przestają nas 
atakować bodźce zewnętrzne 
typu komputer, telewizja, re-
klamy, tłumy ludzi - jesteśmy 
w stanie zanurzyć się w swoje 
wnętrze. Dlatego też łatwiej 
o wszelkie refleksje w czasie 
spędzanym w samotności 
na łonie przyrody. W mieście 
jesteśmy nieustannie atako-
wani bodźcami z zewnątrz - 
zmieniają się światła na przej-
ściu dla pieszych, ktoś nas 
na ulicy zaczepia, dzwoni tele-
fon, z kimś rozmawiamy... Że-
by pobyć samemu ze sobą, 
warto choć na chwilę samot-
nie wyjechać z miasta. Taka 
podróż skłania do refleksji.   

Tak jak to miało miejsce 
w przypadku głównego bo-
hatera filmu „Bierz to, dzie-
ciak“. Choć on z własnej woli  
w tę podróż po Podlasiu nie 
wyruszył...   
Dokładnie! Ale nie 

spojlerujmy (śmiech). 

W twoim pierwszym zamy-
śle na Podlasiu miał się zgu-
bić nie warszawiak, a An-
glik... 
Tak, nawet film miał nosić 

tytuł „Angol”. Wiadomo bo-
wiem, że Anglicy często przy-
jeżdżają do Polski 
imprezować, bo tu jest dla 
nich tanio. I to właśnie ów An-
glik miał się znaleźć 
na Podlasiu. Jednak doszliśmy 
do wniosku, że to może być 
zbyt karkołomne przedsięw-

zięcie, kiedy Polak ma grać 
współczesnego Anglika, bo 
wówczas trzeba by dograć 
wszystkie tłumaczenia, napisy 
itd. W końcu stwierdziliśmy, 
że aby sobie ułatwić zadanie 
i nie zrobić tandety, odpuści-
my Angolowi. Tak naprawdę 
to nie ma większej różnicy, czy 
na Podlasiu zgubi się Anglik 
czy warszawiak, bo młodzi lu-
dzie z dużych miast - bez 
względu na to, czy pochodzą 
z Londynu, Barcelony, czy 
Warszawy - wpadają w sche-
mat takiego wielkomiejskiego 
myślenia.  

Ty żyjesz w rozkroku mię-
dzy Białymstokiem, Biel-
skiem Podlaskim, a Zubra -
mi, czyli dużym miastem, 
mniejszym i wsią. I gdzie ci 
się mieszka najlepiej ? 
Najwięcej czasu spędzam 

w Białymstoku. W Zubrach 
w zasadzie bywam tylko 
na jedną, dwie, trzy noce w se-
zonie wiosenno-letnim, ale 
świetnie się tam czuję, bo lu-
dzie są przyjaźni i  żyją swoim 
rytmem. Na wsi wszystko wy-
daje się prostsze, łatwiejsze. 
Czas wolniej płynie i nawet 
trudno znaleźć powód, żeby 
się zdenerwować. Zwłaszcza 
kiedy się jedzie na wieś w ce-
lach relaksacyjnych, bo jak się 
tam na co dzień pracuje, to 
pewnie jest trochę inaczej. Ale 
oczywiście jak człowiek dłuż-
szy czas posiedzi na wsi, to już 
trochę tęskni za miastem, ki-
nem, teatrem. Bielsk to z kolei 
połączenie wsi z miastem i to 
też jest ciekawe. Za to lubię 
Podlasie, że wystarczy wynu-
rzyć się z miasta i już za chwilę 
jesteśmy na pięknych, wiej-
skich terenach. Tu są moje ko-
rzenie z dziada pradziada 
i z pewnością właśnie tu ła-
twiej jest mi robić filmy, bo 
czuję to miejsce. 

Twoje poprzednie filmy też 
są o Podlasiu. 
W swoim dorobku mam już 

trzy filmy dokumentalne: o ka-
pliczce w Knorydach, która się 
spaliła, o cudownych ikonach 
Bogurodzicy na Podlasiu oraz 
o prof. Jerzym Nowosielskim 
i jego związkach z naszym re-
gionem. 

Kolejny film również będzie 
dotykał sztuki i religii 
Podlasia? 
Pracuję teraz nad doku-

mentem o Bielskiej Szkole Iko-
nograficznej, założonej w la-
tach 90. XX wieku przez ojca 
Leoncjusza Tofiluka, ale też 
o ikonie w ogóle. Pomaga mi 
Marek Włodzimirow. Szukamy 
odpowiedzi na pytania:  czym 
jest ikona, czym jest kanoni -
czność ikony, czy jest to bar-
dziej dzieło sztuki, czy też 
obiekt kultu. Zagłębiamy się 
trochę w historię, patrzymy 
w przyszłość. Mam nadzieję, 
że na planowanej na jesień 
w supraskim klasztorze konfe-
rencji na temat ikony uda nam 
się ten film pokazać. ¹

Bierz to, dzieciak,  
czyli jak się robi kino 

w dobie pandemii

Dorota Naumczyk 
dorota.naumczyk@ 
polskapress.pl

Żeby pobyć samemu ze sobą, 
warto choć na chwilę samotnie 
wyjechać z miasta - przekonuje 
Piotr Łozowik
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Gwiazda 

Anna Józefina Lubieniecka 
śpiewała w Varius Manx i u Pio-
tra Rubika. Próbowała też sił 
w solowej karierze jako Lari Lu. 
Potem rzuciła muzykę i poje-
chała w samotną podróż 
po USA. Teraz wraca do show-
biznesu i opowiada nam o swo-
ich wzlotach i upadkach.   

Niedawno swoją premierę 
miał twój pierwszy singiel 
firmowany imieniem 
Józefina - „Wilcze serce”. 
Czujesz się znowu trochę 
jak debiutantka? 
Tak. Miałam długą przer-

wę od muzyki. W tym czasie 
przewartościowałam swoje 
życie, doceniłam też wiele 
rzeczy. Szczególnie te, które 
straciłam. Bardzo tęskniłam 
za śpiewaniem i dziś cieszę się 
jak dziecko, że wracam z sin-
glem „Wilcze serce”. Śmieję 
się czasem, że taka ze mnie te-
raz „świeża krew”.  

Ostatnio funkcjonowałaś 
na polskiej scenie muzycz-
nej jako Lari Lu. Dlaczego 
nie wracasz pod tym pseu-
donimem? 
Zerwałam kontrakt z wy-

twórnią, w której wydałam 
płytę Lari Lu. To kosztowało 
mnie bardzo dużo energii. 
W pewnym momencie zade-
cydowałam, że lepiej będzie, 
gdy zostawię ten projekt 
i zacznę coś całkiem nowego. 
Nie chciałam tracić sił i czasu 
na walkę i prawników. Wola-
łam pójść dalej i skupić się 
na pracy nad nowym. I tak na-
rodziła się Józefina. Muzycz-
nie wracam dziś do bardziej 
organicznych brzmień. 
Wizerunkowo wydaje mi się, 
że jestem teraz mniej mrocz-
na, bardziej kobieca i dojrzal-
sza. 

Tekst piosenki opowiada 
o kobiecie dążącej do speł-
nienia. To trochę o tobie? 
Tak. „Wilcze serce” mówi 

o kobiecie, która gna za speł-

nieniem, która upada, ale 
wstaje i idzie dalej. Piosenki 
Józefiny będą opowiadać 
o tym, co naprawdę przeży-
łam. Jest takie słowo w języku 
portugalskim - „saudade”. 
Oznacza ono tęsknotę za kimś 
lub za czymś ukochanym, 
lecz utraconym. Oznacza mi-
łość, która pozostaje. O tym 
też jest „Wilcze serce”.  

A za kim lub za czym ty te-
raz tęsknisz?  
Był w moim życiu ktoś 

ważny i dziś już go w nim nie 
ma. Poza tym tęsknię za mo-
rzem i za słońcem. 

Autorką tekstu „Wilczego 
serca” jest Anita Lipnicka. 
Jak doszło do waszej 
współpracy? 
Na samym początku, gdy 

ten tekst próbowałam napisać 
sama, szukając inspiracji, 
od razu do głowy przychodzi-
ły mi teksty Anity. Z początku 
nie wierzyłam, że mogłaby się 
zgodzić, gdybym poprosiła ją 
o pomoc. Jednak wszystkie 
znaki na niebie sygnalizowały 
mi, że powinnam spróbować 
się do niej zwrócić. Nie mia-
łam nic do stracenia. Dlatego 
w końcu odważyłam się. 
Anita się zgodziła, a gdy napi-
sała tekst, byłam 
przeszczęśliwa.  

Ty i Anita śpiewałyście 
w Varius Manx. Powymie-
niałyście przy okazji tej ko-
operacji wspomnienia 
z czasów współpracy z tym 
zespołem? 
Oczywiście. W rozmowach 

z Anitą czasem przewija się 
osoba Roberta Jansona. Za-
równo ja, jak i Anita mamy 
z nim nadal kontakt.  

Ty trafiłaś do Variusów 
w najtrudniejszym momen-
cie ich kariery - kiedy wra-
cali na scenę po wypadku. 
Nie miałaś wątpliwości, czy 
powinnaś zastąpić Monikę 
Kuszyńską? 
To był trudny moment dla 

nas wszystkich, ale cieszę się, 
że po tej całej tragedii zespół 
w końcu trochę odżył dzięki 
powrotowi na scenę. Dzisiaj, 
gdy już znam Roberta Jansona 
lepiej niż wtedy, chciałabym 

zobaczyć go szczęśliwego. Ta-
kiego, który wybaczył sobie 
i pogodził się z tym, co się wy-
darzyło.  

Robert Janson ma w branży 
opinię trudnego lidera. Jak 
wspominasz współpracę 
z nim?   
My bardzo się polubiliśmy. 

To typ introwertyka, a ja 
świetnie się odnajduję w to-
warzystwie takich osób. Sama 
uważam się trochę za kos -
mitkę. Śmiałam się zawsze 
z jego magicznej czapeczki - 
dżokejki-niewidki. Ja uwiel-
biam Roberta i nigdy nie po-
strzegałam go jako „trudnego 
lidera”. Dla mnie miał zawsze 
miękkie serduszko. (śmiech)  

W jednym z wywiadów 
opowiadałaś o czasie, który 
spędziłaś w Varius Manx: 
„To ja sprowadzałam chło-
paków na złą drogę. Było 
bardzo rock’and’rollowo”. 
Powiedz, jak to wyglądało 
w praktyce? 
Byłam wtedy młoda, 

zbuntowana i po koncertach 
prowokowałam chłopaków, 
aby mimo swojego wieku 
imprezowali ze mną do rana. 
Dziś mamy po prostu co 
wspominać. (śmiech) Bo ten 
rock’n’rollowy okres mam już 
na szczęście za sobą.  

Śpiewałaś w Variusach tyl-
ko trzy lata. Dlaczego tak 
krótko? 
W pewnym momencie, 

podczas pracy nad drugim al-
bumem, nasze muzyczne dro-
gi zaczęły się rozchodzić. To 
dlatego zrezygnowałam z dal-
szej współpracy. Dziś myślę 
sobie, że tak miało być. Bardzo 
im jednak kibicuję! Zasługują 
na wszystko, co najlepsze. 

Nagraliście jednak wspól-
nie jedną płytę i daliście 

sporo koncertów. Czego 
nauczyłaś się w ciągu tych 
trzech lat od swych star-
szych kolegów? 
Robert zawsze zachęcał 

mnie do pisania tekstów. Bar-
dzo we mnie wierzył. Współ-
praca z Varius Manx na pew-
no więc mocno mnie rozwi-
nęła. Poznałam też wielu faj-
nych i zdolnych ludzi, z który-
mi nasze drogi zawodowe nie-
raz się jeszcze połączyły. 
Choćby z reżyserem teledy-
sku do „Wilczego serca” - jest 
nim syn perkusisty Varius 
Manx - Adam Romanowski.  

Inną silną osobowością, 
z którą współpracowałaś 
w przeszłości, był Piotr 
Rubik. Jak zostałaś solistką 
jego zespołu? 
Piotr zadzwonił do mnie 

po świątecznym wydaniu 
„Szansy na sukces”, w której 
wzięłam udział, śpiewając je-
go „Psalm dla Ciebie”. Zapro-
sił mnie wtedy do współpra-
cy. Potem, kiedy już mieszka-
łam w Berlinie, zadzwonił 
do mnie znowu, po latach. 
Potrzebował wokalistki na je-
den koncert w Izraelu. To by-
ła cudowna odskocznia 
od mojej nowej rzeczywistoś-
ci bez sceny.  

Piotr jest innym typem lide-
ra niż Robert Janson? 
Uważam, że jest po prostu 

innym typem człowieka. Piotr 
jest raczej wesołkiem, a Ro-
bert - introwertykiem. Bardzo 
cenię Piotra za jego pracowi-
tość. Pamiętam, jak po kon-
certach cały zespół, świętując 
sukces, otwierał szampana. 
Piotr wypijał tylko jeden kieli-
szek i wracał do pracy. Był też 
cudowny dla swoich fanów. 
Poświęcał im czas, pielęgno-
wał z nimi relacje, odnosił się 
do nich z wdzięcznością. Bar-
dzo lubiłam też patrzeć na je-
go uczucie do żony Agaty, 
na ich miłość. To było coś na-
prawdę pięknego. 

Dawałaś z zespołem Piotra 
dużo koncertów w kraju 
i za granicą. „Liznęłam tro-
chę wielkiego świata” - po-
wiedziałaś potem po la-
tach. Jak ci się spodobał ten 
„wielki świat”? 

Koncerty Piotra Rubika, 
w czasach, kiedy śpiewałam 
w jego zespole, to były wielkie 
wydarzenia. Piotr zapełniał 
amfiteatry i hale widowisko-
we do ostatniego krzesełka. 
Po koncercie zdarzało się, 
że dawaliśmy po siedem bi-
sów. Pamiętam koncert w Chi-
cago. Organizator zadbał, aby-
śmy poruszali się po mieście 
limuzynami. Ludzie 
na Michigan Avenue nie wie-
dzieli, kim jesteśmy, ale 
na wszelki wypadek robili so-
bie z nami zdjęcia. (śmiech) 
Natomiast ja po takich wyjaz-
dach zawsze wracałam 
do swojego świata, a był on 
zupełnie normalny.  

Wspomniałaś o „Szansie 
na sukces”. To był pierwszy 
muzyczny talent-show 
w Polsce. Tego rodzaju pro-
gramy są dobrą okazją 
do rozpoczęcia kariery 
w show-biznesie?  
Myślę, że każdy musi 

przejść swoją własną drogę. 
Jednym taki program pomo-
że, drugim zaszkodzi. Niektó-
rzy po wygranej szybko znik-
ną, a ci, którzy wcale nie wy-
grali, i tak wejdą na szczyt, bo 
okazuje się, że to oni mieli 
więcej do powiedzenia. Naj-
ważniejsze to robić swoje 
i nigdy się nie poddawać.  

Niedługo po „Szansie 
na sukces” wygrałaś „De-
biuty” w Opolu. Występ 
w słynnym amfiteatrze był 
dla ciebie w jakimś sensie 
spełnieniem marzeń?  
Wtedy nie zdążyłam nawet 

o tym zamarzyć. Naprawdę 
nie spodziewałam się wygra-
nej. Na deskach opolskiego 
amfiteatru znalazłam się 
właśnie dzięki wygranej 
w „Szansie na sukces”.  

W końcu zaczęłaś solową 
karierę jako Lari Lu. Jak czu-
łaś się, kiedy po współpracy 
z Rubikiem i Jansonem mo-
głaś wreszcie śpiewać swo-
je własne piosenki? 
Na pewno byłam z siebie 

dumna. I spełniałam się twór-
czo. Nauczyłam się też poko-
ry, bo nagle musiałam zejść 
z „gwiazdorskiego” poziomu 
pracy z Varius Manx i z Pio-

trem Rubikiem na poziom, 
w którym sama musiałam być 
i swoim kierowcą, i swoim 
technicznym, a na koniec na-
wet i swoim menedżerem. 
(śmiech) Z czasem pojawiły 
się chwile, w których tęskni-
łam za tą energią koncertową, 
którą dawali mi fani Variusów 
i Piotra Rubika. To były pięk-
ne koncerty.  

Muzyka z solowej płyty, 
którą nagrałaś jako Lari Lu, 
była nostalgiczna i eterycz-
na. Prywatnie jesteś taką 
osobą? 
Taka jestem. Prywatnie 

często popadam w melancho-
lijne stany. Dlatego cieszę się, 
że mój nowy team 
producencki ciągnie mnie 
muzycznie w żywszą, bar-
dziej energetyczną stronę. 
Myślę, że to świetne połącze-
nie. Dopełniamy się. Nato-
miast nie mam pewności, czy 
prywatnie jestem osobą ete-
ryczną. Chyba nie.  

Płyta miała nowoczesne 
brzmienie, zebrała pozy-
tywne recenzje, dałaś uda-
ne koncerty. Dlaczego nie 
odniosła komercyjnego 
sukcesu? 
Płyta nie była ukierunko-

wana na sukces komercyjny. 
Pewnie dlatego. Występowa-
łam też pod pseudonimem 
i tak właściwie konsekwen-
tnie rezygnowałam z każdej 
propozycji komercyjnej. To 
zawodowo doprowadziło 
mnie do punktu, w którym 
zniknęłam.  

Przerwałaś wtedy karierę - 
i zniknęłaś ze sceny 
oraz mediów. Obraziłaś się 
na muzykę? 
Jak dotąd żyłam z muzyki. 

Po płycie Lari Lu musiałam 
poszukać innej pracy, a przy-
szedł taki moment, że bardzo 
ciężko było mi połączyć ze so-
bą te dwie rzeczy. Kiedy wra-
casz po ośmiu godzinach 
do domu, jedyne, o czym ma-
rzysz, to żeby odpocząć i mieć 
siły na kolejny dzień.  

Wybrałaś się wówczas w sa-
motną podróż po USA. Ja-
kie przygody zaliczyłaś 
podczas tej wyprawy? 

Paweł Gzyl 
pawel.gzyl@polskapress.pl

Anna Józefina Lubieniecka: 
Doceniłam wiele rzeczy, 

również te, które utraciłam

„Wilcze serce” mówi 
o kobiecie, która gna 
za spełnieniem, która 
upada, ale wstaje i idzie 
dalej. Chcę opowiadać 
o tym, co przeżyłam
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Kocham podróże, a moim 
marzeniem jest mieć swojego 
własnego kampera. Wyciecz-
ka do USA była roadtripowa. 
Zrobiłam prawie pięć tysięcy 
kilometrów w szesnaście dni. 
Pod tym względem jestem to-
talnym „zajawkowiczem”. Po-
leciałam do Stanów całkiem 
sama. Wzięłam ze sobą na-
miot i śpiwór, a na miejscu ku-
piłam kuchenkę kempingową. 
Wystartowałam w Los Ange-
les, kierując się do San Fran -
cisco trasą Route 1, przez Big 
Sur. Potem był Yosemite Park, 
Sequoia Park, Death Valley, 
Las Vegas, Grand Canyon, Mo-
nument Valley, Slab City, San 
Diego... To było niesamowite 
przeżycie. Mam zamiar to 
jeszcze kiedyś powtórzyć.  

Ostatecznie zameldowałaś 
się w Berlinie. Dlaczego po-
stanowiłaś wyjechać akurat 
tam? 
Od zawsze chciałam tam 

mieszkać. Cieszę się, 
że w końcu spróbowałam. 
Inaczej do końca życia wypo-
minałabym sobie, że tego nie 
zrobiłam. Berlin jest koloro-
wy, multikulturowy. Ja ko-
cham te tureckie sklepiki, 
miks narodowościowy, te 
smaki, historie ze wszystkich 
stron świata. Berlin jest dla 
mnie bardzo inspirującym 
miejscem.  

Jak powszechnie wiadomo, 
Berlin jest światową stolicą 
techno. Dałaś się wciągnąć 
tej subkulturze i impre -
zowałaś w słynnym klubie 
Berghain? 
Tak, kocham techno i mu-

zykę klubową. Jednak w Berli-
nie wolałam pojeździć sobie 
rowerkiem z plecaczkiem, po-
siedzieć na trawie i poczytać 
książkę, niż imprezować 
w Berghain. (śmiech) Tak jak 
już wcześniej wspomniałam, 
czasy rock’n’rolla dawno się 
już dla mnie skończyły.  

Jak sobie poradziłaś finan-
sowo w Berlinie? 
Gdyby nie moja przyjaciół-

ka, byłoby pewnie ciężko. 
Emigrując do obcego kraju, 
dobrze mieć kogoś na miej-
scu, kto nam pomoże na po-
czątku. I ona mi bardzo po-
mogła. W Berlinie bywało róż-
nie. Miałam naprawdę piękne 
momenty, chłopaka, przyja-
ciółkę, świetnych znajomych, 
ale dopadła mnie też proza 
emigracji, zaś w pewnym mo-
mencie musiałam wybierać, 
albo muzyka, albo Berlin.  

Gdzie wtedy pracowałaś?  
Robiłam bardzo dużo róż-

nych rzeczy. Pracowałam 
w agencji eventowej, byłam 
opiekunką domowych zwie-
rząt, pracowałam w jednym 
z barów i sklepie z ubraniami.  

Próbowałaś zaistnieć w nie-
mieckim show-biznesie? 
Koledzy i koleżanki z pracy 

zachęcali mnie do wzięcia 

udziału w niemieckim talent-
show, ale ostatecznie wróci-
łam do Polski. W Berlinie 
współpracowałam także 
z muzykami stamtąd, jednak 
piosenki trafiały do szuflady. 
Może je kiedyś stamtąd wy-
ciągnę, kto wie. 

Dlaczego zdecydowałaś się 
zacząć wszystko od nowa 
w Polsce? 
Bodźcem do tego powrotu 

do Polski było spotkanie ze 
Sławkiem, z którym pozna-
łam się za czasów, gdy śpie-
wałam w Varius Manx. Praco-
wał z nami jako menedżer. 
Pewnego dnia zadzwonił 
do mnie, bo usłyszał naszą 
piosenkę w radiu. Spotkali-
śmy się, a ja opowiedziałam 
mu swoją historię. Tak właści-
wie to on był tą osobą, która 
pomogła mi znowu o siebie 
zawalczyć. Owocem tego 
ogromnego wsparcia jest dziś 
„Wilcze serce”.   

Jakie masz nadzieje i oba-
wy związane z powrotem 
na rodzimą scenę? 
Jedyną moją obawą są po-

zamykane sceny i pandemia. 
To nie jest dobry czas dla mu-
zyków. Ale udowodniłam so-
bie już nieraz, jak silna potra-
fię być bez względu na sytua-
cję. Jeśli ten koncertowy za-
stój będzie trwał dłużej, 
wiem, że i tak na pewno sobie 
poradzę. Staram się być opty-
mistką.  

Masz kogoś bliskiego sercu, 
kto cię obecnie wspiera? 
Moim największym wspar-

ciem jest teraz rodzina, przy-
jaciele i management.  

Rodzice są zadowoleni 
z drogi kariery muzycznej, 
którą wybrałaś? 
Nie. (śmiech) Moi rodzice 

zawsze woleli, żeby ich córka 
poszła w życiu jakąś normal-
ną drogą, wzięła kredyt na 30 
lat, ślub i miała już dwójkę, 
a najlepiej trójkę dzieci. Wte-
dy byliby zapewne najszczę-
śliwsi.  

Jesteś obecna na muzycz-
nej scenie ponad piętnaście 
lat. Nie rozczarował cię pol-
ski show-biznes? 
W swoim życiu zdążyłam 

poznać naprawdę bardziej 
rozczarowujące miejsca niż 
polski show-biznes. Kiedyś 
myślałam, że największą lek-
cję już dostałam od Janusza 
Józefowicza w Teatrze Buffo, 
ale nie. Okazuje się, że naj-
ważniejszą z lekcji, jaką dosta-
łam, dostałam od życia. Zwy-
kłego życia.  

A jaką lekcję otrzymałaś 
od Janusza Józefowicza?  
Współpraca z Januszem 

Józefowiczem była moim 
pierwszym doświadczeniem 
w pracy z muzyką i szkołą 
przetrwania. Myślałam, że tak 
wygląda ten muzyczny świat. 
Na szczęście nie. (śmiech) 
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Anna Józefina Lubieniecka: Miałam długą przerwę od muzyki. W tym czasie przewartościowałam swoje życie
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Ludzie  

O tym, jak wyglądają nowo-
czesne miasta projektowane 
bądź zmieniane przez kobiety, 
rozmawiamy z  Sarą Nalaskow-
ską, jedyną Polką w zespole 
londyńskiego Wedderburn 
Transport Planning Ltd.  

Pracuje pani w renomowa-
nym londyńskim biurze 
projektowym, które zajmu-
je się głównie transportem 
w miastach. Proszę powie-
dzieć, jakie ścieżki tam pa-
nią zaprowadziły. Akurat 
w tej dziedzinie Polskę 
i Wielką Brytanię dzieli 
przepaść, my o traktowaniu 
przestrzeni miejskiej musi-
my się jeszcze wiele nau-
czyć.  
Dotarłam tam trochę 

okrężną drogą. Wszystko za-
częło się od studiów architek-
tonicznych w Łodzi, z tym że 
interesowała mnie nie tyle sa-
ma zabudowa, co bardziej jej 
kontekst. Transport zacieka-
wił mnie, gdy mieszkałam 
w Hamburgu, byłam tam 
na Erasmusie. Na własnej skó-
rze doświadczyłam, czym 
może być dobrze zorganizo-
wany transport publiczny. By-
łam zafascynowana tym, jak 
to wszystko sprawnie działa - 
podjeżdżałam metrem na sta-
cję, a na tym samym peronie 
czekał już na mnie pociąg 
drugiej linii. Wróciłam do Pol-
ski, skończyłam studia na Po-
litechnice Łódzkiej, projektu-
jąc w ramach projektu inży-
nierskiego dworzec przesiad-
kowy Poznań Górczyn. Na-
stępnie zaczęłam studiować 
transport na Politechnice 
Gdańskiej. Zajęłam się pieszy-
mi, bo mówiło się, że trzeba 
ich chronić, że są ważni, ale 
jakoś tak nikt nie potrafił 
do nich podejść. Zaczęłam 
zgłębiać tę tematykę i zabra-
łam się za pracę magisterską, 
w której badałam wpływ 
układu ulic i ścieżek na to, jak 
przestrzennie rozkłada się 
w mieście ruch pieszy. Przy-

kładem było Bydgoskie 
Przedmieście w moim rodzin-
nym Toruniu. W tym czasie 
również szukałam pracy, oka-
zało się, że w Wedderburn 
Transport Planning stosują ja-
ko podstawowe narzędzie 
analityczne bardzo zbliżoną 
metodę do tej, jaką ja przyję-
łam.  

Czym się w Wedderburn 
Transport Planning zajmu-
jecie?  
Przygotowaliśmy na przy-

kład studium dostępności dla 
londyńskiej stacji metra Old 
Oak. Doradzaliśmy architek-
tom, jak zaplanować prze-
strzeń wokół, aby wygodnie 
można było tam dotrzeć. Fir-
ma współpracowała także 
z Gdynią, Budapesztem, Mo-
nachium, Lizboną i Sofią 
nad unijnym projektem 
FLOW, w którym chodziło 
o zmianę postrzegania ruchu 
pieszego i rowerowego, bo 
ten prowadzi do zmniejsze-
nia zatłoczenia na drogach. 
Londyn i miasta brytyjskie są 
zaplanowane całkiem nieźle, 
w tej chwili więc większość 
naszych projektów dotyczy 
miast azjatyckich. Generalnie 
doradzamy architektom, jak 
projektować przestrzeń i dro-
gi, aby ta przestrzeń była bar-
dziej dostępna. Zajmujemy 
się otwieraniem nowych ko-
rytarzy, zamkniętych osiedli 
itp. Lepsza dostępność powo-
duje, że spada zapotrzebowa-
nie na podróże. Poza tym taka 
przestrzeń staje się bardziej 
atrakcyjna - wartość nieru-
chomości rośnie, podobnie 
jak liczba potencjalnych 
klientów. Współpracujemy 
także z deweloperami, którzy 
w ramach rewitalizacji rozwi-
jają obszary o mieszanym 
użytkowaniu, czyli mieszka-
niowym, handlowym i usłu-
gowym.  

Jak wyglądają nowoczesne 
miasta projektowane przez 
kobiety?  
Dla mnie miasto nadal jest 

przede wszystkim tym, czym 
było od tysięcy lat, czyli miej-
scem, gdzie na stosunkowo 
niewielkiej powierzchni moż-
na zaspokoić wszystkie po-
trzeby życiowe mieszkańców. 

Taki sposób postrzegania mia-
sta zmienił się w zasadzie do-
piero w połowie XX w., gdy 
dzięki samochodom zwięk-
szyły nam się zasięgi. Wtedy 
zaczęły się sztuczne podziały 
funkcjonalne na dzielnice 
mieszkalne, usługowe itp., co 
znów zwiększyło zapotrzebo-
wanie na podróże. Jakoś nam 
wtedy umknęło, że na dojaz-
dy tracimy cenny czas i pie-
niądze. Tradycyjnym, ale no-
woczesnym miastem jest mia-
sto 15-minutowe.  

Co to takiego?  
Jest to takie miasto, w któ-

rym mieszkańcy mogą zreali-
zować wszystkie swoje co-
dzienne cele, poświęcając 
na przemieszczanie się mię-
dzy domem, pracą, szkołą, 
sklepem itp. nie więcej niż 
kwadrans. Oczywiście bez 
użycia samochodu. Przez ten 
czas pieszo można pokonać 
ponad kilometr, zaś rowerem 
- w zależności od sygnalizacji 
i pozostałej infrastruktury 4 - 
5 km. Taką koncepcję promo-
wała Anne Hidalgo, pierwsza 
kobieta, która została merem 
Paryża i m.in. dzięki temu 
skutecznie ubiegała się o ree-
lekcję. Dodam jeszcze, że 
w tej chwili miasta nadal są 
projektowane w sposób 
umożliwiający standardowe 
podróże, jakie wykonują męż-
czyźni, czyli na ogół praca - 
dom. Ostatnio w środowisku 
transportowym sporo się 
właśnie mówi o tym, że ko-
biety są przy planowaniu 
transportu pomijane, a wyko-
nują sporo podróży niebezpo-
średnich. Zatrzymują się, aby 
zrobić zakupy, zawieźć lub 
odebrać dzieci ze szkoły. Nie 
uważam, że powinny to być 
zajęcia typowo kobiece, jed-
nak statystycznie nadal więcej 
kobiet takie role przyjmuje. 
Miasto 15-minutowe zaspoka-
jałoby również ich potrzeby.  

A jak takie istniejące miasta 
przerabia się na 15-minuto-
we?  
Poprzez różnicowanie ce-

lów i funkcji. Zbliża się usługi 
i handel do mieszkańców, 
skraca drogi, stawiając pie-
szych, rowerzystów i tran-
sport publiczny na pierwszym 

miejscu, tak aby te formy 
transportu stanowiły atrak-
cyjną alternatywę dla podróży 
samochodowych. Pamiętaj-
my, że im więcej osób będzie 
podróżowało samochodami, 
tym więcej miejsca będzie zaj-
mowała potrzebna dla aut in-
frastruktura, a nie da się jej 
rozbudowywać w nieskoń-
czoność. Zresztą ułatwianie 
podróży pieszych i rowero-
wych przynosi wymierne ko-
rzyści ekonomiczne. Dla mia-
sta i dla inwestorów to pieszy 
i rowerzysta są najbardziej 
elastycznymi uczestnikami 
ruchu. To oni najczęściej za-
trzymują się gdzieś po drodze 
i coś kupują. W Madrycie zo-
stała zamknięta dla ruchu sa-
mochodowego centralna 
dzielnica biznesowa i co się 
okazało? Zyski właścicieli lo-
kali znajdujących się na tym 
obszarze wzrosły o 10 proc.  

W jaki sposób ci klienci tam 
docierają, skoro nie mogą 
korzystać z samochodów?  
Rowerem, transportem 

publicznym...  

A jaki powinien być ten 
transport publiczny, aby był 
atrakcyjny?  
Przede wszystkim zinte-

growany. Autobusy powinny 
być zintegrowane z tramwaja-
mi, rowerami i koleją. Czas 
oczekiwania na przesiadkę 
nie powinien przekraczać 
trzech minut. Transport pub-
liczny musi też być łatwo do-
stępny, także dla pieszych. 
Wciskanie ich na ulokowane 
między jezdniami wąskie wy-
spy przesiadkowe, jak to u nas 
się robi, nie jest dobrym roz-
wiązaniem.  

Mówiła pani, że sporo wa-
szych projektów dotyczy 
miast azjatyckich. Czym 
one różnią się od tych za-
chodnioeuropejskich i pol-
skich - poza wielkością 
oczywiście?  
To zależy. Na Zachodzie 

większość miast poprawia 
komfort podróży osobom 
niezmotoryzowanym. 
W Azji współpracujemy 
z wieloma różnymi krajami. 
Jedne, podobnie jak Polska, 
nadal inwestują przede 
wszystkim w kierowców, in-
ne znajdują się w interesują-
cym punkcie zwrotnym. 
Przykładem tu mogą być 
Chiny, gdzie bardzo rozwija 
się metro.  

Wróćmy do Polski, gdzie 
jednak sporo się ostatnio 
mówi o poprawie bezpie-
czeństwa pieszych.  

Od dawna mocno mnie 
drażniło przyzwyczajenie 
do stawiania pieszych 
na ostatnim miejscu w pro-
cesie planowania. Wynika to 
może z tego, że planiści 
i władze większości miast 
nie rozumieją i nie wiedzą, 
którędy by ci piesi chcieli 
chodzić. A oni zawsze będą 
wybierali najkrótsze drogi. 
Dlatego np. likwidacja na-
ziemnego przejścia przez 
jezdnię w miejscu częstych 
kolizji nie jest rozwiązaniem 
problemu, ponieważ piesi 
i tak będą nadal tamtędy 
przechodzić, za to kierowcy 
nie będą się ich tam spodzie-
wali. Niektórzy pewnie z te-
go powodu nie zachowają 
odpowiedniej ostrożności, 
ponieważ jednak przejście 
nie będzie wyznaczone, od-
powiedzialność w razie ja-
kiegoś wypadku spadnie 
na pieszego.  

Jak zatem efektywnie dbać 
o bezpieczeństwo pie-
szych?  
Na przykład odpowiednio 

projektując infrastrukturę, 
czyli w taki sposób, aby 
szczególnie w okolicach 
przejść dla pieszych samo-
chody nie mogły przekra-
czać dozwolonej, w miarę 
bezpiecznej prędkości. Robi 
się to np. poprzez wynosze-
nie przejść na wysokość 
chodnika bądź zwężanie 
jezdni przed przejściami. 
¹ 

Wszędzie dojdziesz 
w 15 minut. Polka 
projektuje miasta 

na nowo
Szymon Spandowski 
szymon.spandowski 
@polskapress.pl

Sara Nalaskowska po studiach na Politechnice Łódzkiej i Politechnice Gdańskiej trafiła 
do Wedderburn Transport Planning. W tle zabudowania wschodniego Londynu
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Autobusy powinny być 
zintegrowane z tram-
wajami, rowerami i kole-
ją. Czas oczekiwania 
na przesiadkę nie 
powinien przekraczać 
trzech minut

eprasa.pl 274ad601b2
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Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 16
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Mickiewicza 24, 75-004 Koszalin, tel. 94 347 35 16, 347 35 11, 347 35 12, fax 94 347 35 13
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03, fax 59 848 81 56
Oddział Szczecin: ul. Nowy Rynek 3, 71-875 Szczecin, tel. 91 481 33 61, 481 33 67, fax 91 433 48 60

Nieruchomości

MIESZKANIA - SPRZEDAM

MIESZKANIE 3-pok. ul. 
Franciszkańska, 507-483-352

MIESZKANIA - KUPIĘ

KUPIĘ mieszkanie do remontu, 
609-499-555.

MIESZKANIA - WYNAJMĘ

2-POK 44m2 centrum, 608-329-114.

POKÓJ w domku,tel.663-575-293 GK

SZUKAM średniego pokoju do 
wynajęcia w domku. Tel 663304622

DZIAŁKI, GRUNTY KUPIĘ

KUPIĘ działkę inwestycyjną 
centrum lub przy osiedlach 
zabudowaną lub niezabudowaną 
do 1,5ha = 15arów. Tel. 695414115, 
tereny.inwest@wp.pl

GARAŻE

GARAŻE blaszane nowoczesne - 
drewnopodobne, 798-710-329

KUPIĘ garaż,539-220-110
 0010060530

POŚREDNICTWO

 009994738

OMEGA

 WYCENY 
OBRÓT 

SŁUPSK, UL. STARZYŃSKIEGO 11 

tel. 59 841 44 20;
601 654 572; 

www.nieruchomosci.slupsk.pl 
omega@nieruchomosci.slupsk.pl

Handlowe

MASZYNY URZĄDZENIA

KUPIĘ minikoparkę, 609-499-555.

MATERIAŁY BUDOWLANE

RYNNY najtaniej, tel. 507-308-660

ZIEMIA POD TRAWNIK, KAMIEŃ 
DO DRENAŻU, PIASEK PŁUKANY, 
POSPÓŁKA, GRUZ KRUSZONY 
(KOSZALIN I OKOLICE)  tel. 94 
3140084, 602466868.

MATERIAŁY OPAŁOWE

DREWNO opał. i kominkowe 
792669632

Motoryzacja

OSOBOWE SPRZEDAM

JEEP Renegade, 2017r., 601-906-106

OSOBOWE KUPIĘ

Absolutny Autoskup, 728773160.

AUTO skup wszystkie 695-640-611

USŁUGI

TŁUMIKI, katalizatory, złącza. Czekaj 

Zbigniew. 

 

Koszalin, Szczecińska 13A (VIS). 

 

Tel: 94-3477-143; 501-692-322.

INNE

A do Z skup-skupujemy każde pojazdy, 

płacimy nawet za wraki, oferujemy 

najwyższe ceny, 536079721

Finanse biznes

KREDYTY, POŻYCZKI

KREDYT 50 tys. rata 545 zł RRSO 
8,3%. Tel. 730 809 809

Praca

ZATRUDNIĘ

DO prac ogólnobudowlanych. 
Tel.796686031

ELEKTRYKÓW do pracy Niemcy. 
Znajomość j. niemieckiego, prawo 
jazdy. 
Kontakt 534-4000-40.

MALOWANIE/OCIEPLENIA - Niemcy. 
9-13 Euro / godzine netto. Darmowa 
kwatera + auto. Tel: 539 343 726 lub 
602 262 365. www.meinpersonal.pl

OCHRONA Police, 604-630-556

POMERANIA Frucht Sp. z o.o. 
z siedzibą w Dziwogórze 
 
poszukuje elektryka z uprawnieniami 
elektr. do 1kV. 
 
Wymagania: umiejętność 
odczytywania i analizy schematów 
elekt., 
 
obsługa elekt. urządzeń 
produkcyjnych, szaf sterowniczych 
i automatyki. 
 
Umowa na okres próbny z możliwością 
zatrudnienia na stałe. 
 
CV proszę nadsyłać na: info@
pomerania.pl

POMERANIA Frucht Sp. z o.o. 
z siedzibą w Dziwogórze zatrudni 
Specjalistę ds. Sprzedaży. 
 
Wymagany Język Angielski 
w mowie i piśmie w stopniu dobrym, 
doświadczenie w handlu i logistyce 
oraz gotowość do wyjazdów 
delegacyjnych. 
 
CV oraz LM proszę przesyłać na: info@
pomerania.pl

Zdrowie

NEUROLOGIA

SPEC. Neurolog. NFZ. Bez kolejek. 
 
Codziennie. Koszalin, 605-284-364

INNE

ALKOHOLIZM - esperal 602-773-762

Usługi

AGD RTV FOTO

59/8430465 Serwis RTV, LCD, plazma

PRALKI Naprawa w domu.  

603775878

BUDOWLANO-REMONTOWE

ELEWACJE i remonty 792669632

MALOWANIE dachów788-016-988

INSTALACYJNE

HYDRAULICZNE, tel. 607703135.

MONTAŻOWE

NAPRAWA okien, wymiana uszczelek, 

692-646-566.

PORZĄDKOWE

SPRZĄTANIE strychów, garaży, 
piwnic, wywóz starych mebli oraz 
gruzu w big bagach, 607-703-135.

ŚCINKADRZEW/PODNOŚNIK/
KOPARA/792669632

Turystyka

PRZEWOZY

ANGLIA, osoby + paczki, z adresu 
na adres, w każdy piątek, tel. 
503 198 450

NIEMCY, HOLANDIA, BELGIA, 
codziennie z domu pod dom, 
Trans Glass Okonek, tel. 
503 198 446, 67 266 94 91

Różne

STARE książki- skup 881-934-948

ZŁOM kupię, potnę, przy jadę 
i odbiorę, tel. 607703135.

Rolnicze

MASZYNY ROLNICZE

KUPIĘ ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 535135507.

ZWIERZĘTA HODOWLANE

SPRZEDAŻ kur rocznych oraz kurek 
odhodowanych, tel. 785-188-999

3 pok. loggia z garażem  

i miejscem post. rej. Staszica   

458 000,- do negocjacji

I p. loggia, 2 pok. 48 m2   

263 000,-  klucze w biurze

 

 

2 pok., 46 m2 loggia   

rej. Żeromskiego 233 000,-

 ( o b o k   Z w i ą z k o w c a )
tel. 661-841-555

www.abakus-nieruchomosci.pl

REKLAMA 0410061823

            n a j c h ę t n i e j  wybierane biuro nieruchomości 
  kupimy  1 lub 2 pok. mieszkanie 

  Klienci wrócili z zagranicy, 

  płacą GOTÓWKĄ 
  ZADZWOŃ   661-841-555 
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tel. 539 204 884
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Vakifbank raz jeszcze 
mocno zbił Chemika
Siatkówka 

Grupa Azoty Chemik Police 
pożegnał się z rozgrywkami 
Ligi Mistrzyń na etapie ćwier-
ćfinałów. Mistrz Polski 
w czwartek po raz drugi prze-
grał z Vakifbankiem Stambuł.  

Już sam awans do ćwierćfinału 
był sukcesem Chemika. W lo-
sowaniu policzanki trafiły 
na Vakifbank - lidera ligi ture-
ckiej, faworyta LM - i było 
jasne, że mają małe szanse 
na wyeliminowanie rywalek. 

Już pierwszy set pierwszego 
spotkania przed tygodniem 
w Policach pokazał różnicę 
dzielącą zespoły. Chemik nie 
potrafił zdobyć 10 punktów. 
W kolejnych odsłonach było 
zdecydowanie lepiej, ale i tak 
Turczynki wyleciały z Polski 
z wygraną 3:0. Przed rewanżem 
były w świetnej sytuacji. 

W czwartek Vakifbank po-
trzebował dwóch wygranych 
setów do awansu, ale w tym se-
zonie nie przegrywa. 

Pierwszy set najbardziej za-
cięty w tej rywalizacji. Tur-
czynki objęły prowadzenie, ale 
Chemik się trzymał. Po bloku 
Agnieszki Kąkolewskiej prowa-
dził nawet 9:7. Wyrównany 
mecz trwał do stanu 15:15, 

a później Vakifbank odjechał. 
Chemik nie odpuszczał i prze-
grywał tylko 21:23, ale nie do-
prowadził do nerwówki. 

Kolejne dwie partie już 
pod większą dominacją gospo-
darza. Na ostatniego seta trener 
Chemika Ferhat Akbas wprowa-
dził kilka zmian, ale nie miało to 
wpływu na rywalizację. 

VAKIFBANK STAMBUŁ - GRUPA AZOTY 
CHEMIK POLICE 3:0 
Sety: 25:21, 25:13, 25:13. 
Chemik: Brakocević-Canzian (10), Kąkolewska 
(10), Grajber (3), Baijens (2), Strantzali (2), 
Kowalewska oraz Maj-Erwardt (libero) - Bałdyga 
(3), Łukasik (1), Mędrzyk,  Żurawska (libero). 
MVP: Maja Ognjenović (Vakifbank).    (LIS)

Piłka nożna 

Powrót Kamila Grosickiego 
do PKO Ekstraklasy był tema-
tem nr 1 w zimowej przerwie 
w rozgrywkach. Zaczęło się 
w grudniu, skończyło przed ty-
godniem. Ostatecznie do po-
wrotu nie doszło. Kto zyskał, 
kto stracił? 

Grosicki jest wychowankiem 
Pogoni, tu debiutował w elicie 
i stąd ruszył robić karierę. Zaw-
sze podkreślał przywiązanie 
do Pogoni i miasta (jest współ-
założycielem szkółki Football 
Arena). Wiele lat temu powie-
dział, że na zakończenie kariery 
wróci pograć do Szczecina. 

Obecnie ma 32 lata, więc 
jeszcze nie czas kończyć kariery, 
ale właśnie tej zimy było gorąco 
w temacie powrotu. Pierwsze 
sygnały pojawiły się w grudniu, 
później wracały i przycichały. 
I tak kilka razy do końca okienka 
transferowego w Polsce (24 lu-

tego). - - Za mną jedna z najważ-
niejszych decyzji w karierze. Zo-
staję w WBA i walczę o pierwszy 
skład oraz grę w Premier League 
i grę w Reprezentacji Polski. Sy-
tuacja nie jest łatwa, ale ja nigdy 
nie pękam i nigdy się nie pod-
daję – napisał Kamil Grosicki 
na Twitterze. 

Grosicki jest zakochany 
w Premier League, ale po raz 
drugi się od niej odbił. Z Hull 
spadł, z West Bromwich Albion 
awansował, ale nie grał. Nie po-
mogła mu nawet zmiana tre-
nera. W grudniu zaliczył jeden 
epizod, w styczniu zagrał w 2 
meczach w pierwszym składzie. 
W lutym poza kadrą zespołu. 

Kibice Pogoni namawiali go, 
by wrócił już teraz. „Pomóż 
zdobyć mistrzostwo” - zachę-
cali. Nawet prezes Jarosław 
Mroczek przyznał, że rozma-
wiali, ale bez konkretów. 
Do Grosickiego zapukała też 
Legia (grał tam w przeszłości), 
ale też do zawiązania współ-
pracy nie doszło. 

Kwestia transferu miała 
różne etapy. Początkowo 
Grosicki nie chciał wracać 
do Polski, a szukał innego kie-
runku. Gdy zabrakło ofert – był 

skłonny wrócić do ekstraklasy. 
Problemem były finanse. WBA 
nie kwapiło się, by opłacać jego 
kontrakt w części do czerwca, 
a i pojawiły się sygnały, że nie 
pali się do szybkiego rozwiąza-
nia umowy. Grosicki w Anglii za-
rabia ok. 40 tys. funtów tygod-

niowo. Nikt w Polsce by mu tyle 
nie dał. Pod koniec okienka za-
kulisowe problemy nawar-
stwiały się, a pojawił się też syg-
nał, że Pogoń nawet i by dźwig-
nęła kontrakt, ale nie jest do tego 
w pełni przekonana. Ostatecz-
nie Grosicki pozostał w Anglii. 

Pod jego oświadczeniem poja-
wiło się 330 wpisów: pochwal-
nych, smutnych, a najwięcej zło-
śliwych. Wybraliśmy kilka: 

- „Wbrew pozorom to bardzo 
dojrzała, biznesowa decyzja. Fa-
cet ma 33 lata, nigdzie już tyle nie 
zarobi. Mam nadzieję, że prob-
lemy z hazardem już za nim. 
Może przestał bujać w obłokach 
i chce zabezpieczyć rodzinę. Oby 
tak było! Powodzenia!” 

- „Walcz, a od nowego se-
zonu do Pogoni, bo to ostatni 
gwizdek” 

- „Trzy$maj się! Kup sobie 
dobry telewizor na Euro” 

- „Twój wybór. Lepszy niż 
przejście do Legii i mocne pop-
sucie sobie wizerunku w Szcze-
cinie” 

- „Jeżeli nie miałeś lepszych 
ofert to dobra decyzja, jednak je-
śli chodzi o obecny klub, niestety, 
uważam, że możesz czuć się 
oszukany, bo prezentujesz formę 
i umiejętności na pierwszą 11”. 

Grosicki był i jest w niecieka-
wej sytuacji. Gdyby wrócił 
do Polski i zdobył mistrzostwo – 
zostałby bohaterem, a miejsce 
w kadrze na Euro miałby 
pewne. Ale gdyby wrócił, nic nie 
wygrał, a formą by nie błyszczał 

(pamiętajmy, że w Anglii od pół 
roku grał sporadycznie) to zna-
lazłby się w ogniu krytyki. Został 
w Anglii, gdzie ma kontrakt 
do końca czerwca. Jeśli nie bę-
dzie grał – nie wiadomo, czy 
zaufa mu Paulo Sousa, nowy se-
lekcjoner polskiej kadry. Pewnie 
obaj panowie już rozmawiali 
o tej sytuacji. Może być też tak, 
że WBA zaraz pogodzi się ze 
spadkiem i zacznie budować 
skład na nowy sezon. Może 
z „Grosikiem”? Wtedy i w angiel-
skiej elicie skrzydłowy trochę  
pogra wiosną. 

Paulo Sousa wkrótce ogłosi 
pierwsze powołania do kadry 
na marcowe eliminacje do mun-
dial. To będzie jedyny test 
przed Euro. Grosicki czeka, ale 
dużo wskazuje, że otrzyma po-
wołanie i wtedy będzie musiał 
przekonać selekcjonera. Dla 
niego wyjazd na Euro to też 
większa szansa na dobry kon-
trakt od nowego sezonu (mówi 
się o Arabii czy MLS). Bez 
udziału w ME – nie będzie miał 
tak mocnych argumentów w ne-
gocjacjach. 

A kluby? Legia sprowadziła 
Ukraińców i Albańczyka, a Po-
goń Rafała Kurzawę. ¹

Kamil Grosicki pozostał w Anglii: Sytuacja nie 
jest łatwa, ale ja nigdy nie pękam

Kamil Grosicki na razie zagrał w 3 meczach sezonu ligowego
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Jakub Lisowski 
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Piłka nożna 
Znamy półfinały 
Fortuna Puchar Polski 
Cracovia - Raków Częstochowa, 
Arka Gdynia - Piast Gliwice. To 
pary półfinałowe pucharowych 
rozgrywek. Mecze odbędą się 
20-21 kwietnia. Finał 2 maja. 

Koszykówka 
Ogniwo pewnie 
wygrywa z Astorią 
Ogniwo Szczecin pokonało 
u siebie Astorię Bydgoszcz 
99:69 w 22. kolejce sezonu. 
Punkty dla Ogniwa zdobyli: Nel-
son 25, Szmit 14, Adamkiewicz 
12, Pytyś 10, Szatkowski 9, 
Grudziński 7, Ostrowski 7, 
Wardziński 6, Hamdaoui 5, 
Radzik 4, Pereira. Szczecinianie 
potrzebowali wygranej, by li-
czyć się w walce o play-offy. 
Szybko wypracowali sobie bez-
pieczną przewagę i kontrolo-
wali spotkanie.  W ten weekend 
szczecinianie pauzują, a 13 
marca podejmą Miasto Zako-
chanych Chełmno.  
Spójnia przed ważnym 
meczem ze Stalą 
PGE Spójnia Stargard w piątek 
o 17.30 rozpocznie mecz ze 
Stalą Ostrów w hali przy ul. 
Pierwszej Brygady (bez udziału 
kibiców). Stargardzianie po-
trzebują wygranej, by liczyć 
na udział w play-offach. Rywali-
zują m.in. z Kingiem Szczecin 
(Wilki Morskie w czwartek grali 
u siebie ze Śląskiem Wrocław, 
a mecz zakończył się po zam-
knięciu wydania „Głosu”).  (LIS)

Rozmys, Lisek i Dobek powalczą 
w Halowych Mistrzostwach Europy

Lekkoatletyka 

Ruszyły HME w Toruniu. To 
pierwszy ważny test przed te-
gorocznymi igrzyskami. 

W Toruniu wystartuje ponad 
700 zawodników z 47 krajów 
Europy. Impreza odbywa się 
według specjalnego regula-
minu związanego 
z koronawirusem. Dotyczy 
od sportowców, gości, ale 
i przedstawicieli mediów. 
Oczywiście zabraknie kibiców. 
Pierwsze konkurencje odbyły 
się w czwartkowy wieczór. 

Polska reprezentacja miała li-
czyć 45 osób, ale koronawirus 
zatrzymał w domu np. Ewę 
Swobodę. Apetyty są duże, 

a rola gospodarzy będzie Pola-
ków uskrzydlać i może po raz 
trzeci z rzędu wygrają klasyfika-
cję medalową HME. 

W składzie polskiej kadry są 
też przedstawiciele klubów 
z Pomorza Zachodniego: Patryk 
Dobek (MKL Szczecin), Piotr Li-
sek (OSOT Szczecin) i Michał 
Rozmys (Barnim Goleniów). 
Jest też Małgorzata Hołub-Ko-
walik (Bałtyk Koszalin) czy Mar-
cin Lewandowski (policzanin 
biega dla AZS Lublin). 

Szanse? Przy normalnej dy-
spozycji faworytem byłby sko-
czek o tyczce Piotr Lisek, ale 
w sezonie halowym męczył się, 
nie zbliżył do życiówki. To cały 
czas jest jednak walczak, który 
może stanąć na podium. 

Rozmysa zobaczymy w bie-
gach na 1500 i 3000 (tak jak i Le-
wandowskiego). Na pierwszym 
dystansie może włączyć się 
do walki o medal, na dłuższym 
też. Dobek pobiegnie na 800 m. 
Niedawno wygrał w HMP, ale to 
jednak jego koledzy z kadry 
mają dużo lepsze życiówki. 
Miejsce szczecinianina w finale 
byłoby ciekawą niespodzianką. 

KIEDY BĘDĄ STARTOWAĆ: 
Michał Rozmys. 1500 m – czwartek o godz. 20.20 
eliminacje; piątek o godz. 21.35 – ewentualny fi-
nał. 3000 m – sobota o godz. 11.25 eliminacje;  
niedziela o godz. 17.52 finał. 
Patryk Dobek – 800 m. Piątek o godz. 20.02 eli-
minacje; niedziela o godz. 18.25 – finał. 
Piotr Lisek – skok o tyczce. Sobota o godz. 10 eli-
minacje; niedziela o godz. 17.05 finał.   (LIS)

Piotr Lisek dwa tygodnie temu w Toruniu zdobył złoty medal mistrzostw Polski
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Maja Ognjenović dwa lata 
grała w Chemiku 
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